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Bieg na przełaj Ilustrowanego Kuriera Polskiego
Sensacyjny pojedynek najlepszych biegaczy

BYDGOSZCZ, 30. V. 1946 r.
Wielki bieg na przełaj „Ilustro­

wanego Kuriera Polskiego stał się, 
jak przewidywaliśmy, sensacyjnym 
wydarzeniem.

Pierwszy raz po wojnie tak liczna i 
doborowa stawka długodystansowców 
polskich stanęła na starcie ażeby u- 
biegać się o cenne nagrody przezna­
czone dla zwycięzców. Już dziś stwier­
dzić możemy, że impreza organizowa­
na przez nasze Wydawnictwo speł­
niła swoje zadanie, którym było spo-

Kurpessa - ŁKS - Łódź • zdobywa puchar IKP 
Na starcie stanęło 117 zawodników z całej Polski. — Olbrzymie zainteresowanie 
biegiem. — Wasilewski, Dzwonkowski, Kielas, Wierkiewicz, Osiński, Kramek 

Wirkus, Szyperski, Piotrowsk i Kurowski zdobywcami nagród 
Fragmenty biegu ujrzymy w kronice filmowej

Tygodnik Literacki „Arkona" w Byd- 
‘1 goszczy. 9) Szyperski — „Brda" —

Bydgoszcz — puchar artystyczny 
ufundowany przez Państwowe Zakła­
dy Wydawnictw Szkolnych w Bydgo­
szczy. 10) Piotrowski KKS — Leszno 
— komplet oświetlenia rowerowego, 
ufundowany przez Zjednoczenie Prze­
mysłu Motoryzacyjnego w Bydgo­
szczy. 11) Kurowski — HKS Byd­
goszcz — aparat fotograficzny, ufun­
dowany przez firmę „Uniwersał” (M. 
Bildziukiewicz) w Bydgoszczy.

Zwycięzcy naszego ^iegu

nął czas 8,39. Jako ostatni przybiega 
do mety, witany spontanicznie przez 
rceniającą sportowy wysiłek publicz­
ność, Kożuch Józef, z Lublina, wystę­
pujący w barwach WKS Szpital Woj-

ponad czterdziestkę np. Wiśniewski 
Kazimierz, dawniejszy zawodnik 
„Metalu" z Tarnowa. Nie można so 
bie wyobrazić lepszej propagandy 
sportu jak taki właśnie wypadek.

Zawodnicy przed startem

puiaryzowanie sportu wśród szero-i Zaznaczyć tu jeszcze musimy 
kich mas. Olbrzymie tłumy publicz- 
Bości, które zgromadziły się na Sta­
dionie Miejskim, po brzegi zapełniły 
jego trybuny, a nawet ustawiły się 
wzdłuż trasy, świadczą o tym, że 
lekkoatletyka budzi wielkie zaintere­
sowanie.

Kokurencja w naszym biegu była 
niezwykle silna i to zapewne również 
przyczyniło się do tego, że z zapartym 
oddechem wyczekiwano na wynik 
biegu. Ani mistrzostwa przełajowe 
Polski ani biegi narodowe — nie'mo­
gą się poszczycić tak wielką liczbą 
startujących w nich zawodników ani 
takimi nazwiskami, jakimi poszczycić 
się może impreza „Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego". Trudno było 
przewidzieć kto zostanie zwycięzcą 
biegu: czy nowy mistrz Polski, Kur­
pessa, czy byli reprezentanci Polski: 
Wirkus i Wasilewski, czy zwycięzca 
biegu narodowego Wierkiewicz, czy 
Kramek z Lublina, lub miody i uta­
lentowany Dzwonkowski z Włocławs­
ka, czy też ktokolwiek inny. Każdy 
bowiem z tych zawodników ma za 
sobą szereg poważnych sukcesów i 
każdy z nich mógł równie dobrze zdo­
być pierwsze miejsce. Na blisko 20° 
zgłoszonych zawodników do biegu 
stanęło 177, co i tak jest cyfrą im­
ponującą. Obok młodych chłopców,

że 
stosunkowo duża dysproporcja między 
ilością zgłoszonych a startujących za­
wodników wynikła z faktu, że skru­
pulatnie badająca uczestników na­
szego biegu komisja lekarska w oso­
bach dra Sielurzyckiego, Kantaka i 
Śliwińskiego nie pozwoliła uczestni-

Kurpessa na mecie

Wirkus (Szczecin)
’^kratujących się przeważnie t Har- 
eerskiego Klubu Sportowego z Byd- 
Baszezy. widzieliśmy zasłużonych se­
lerów w wieku około 40 lat a nawet

Wierkiewicz (Poznali) 
w biegu młodocianym poniżejczyć 

lat 18, gdyż i tacy pragnęli wziąć 
udział w naszym biegu.

Punktualnie o godzinie 11.45 zbie­
rają się zawodnicy przed trybunami, 
rozciągając się długim sznurem. Po 
zdaniu raportu na ręce przedstawicie­
la naszego Wydawnictwa red. Trelli 
przez kierownika biegu zasłużonego 
działacza sportowego i honorowego 
członka PZLA p. Gołębiewskiego na­
stąpiło uroczyste powitanie i okolict- 
nościowe przemówienie. Naród polski, 
który poniósł tak Kolosalne ofiary w 
ostatniej wojnie — mówił m. in. red. 
Trella — i na terenie sportu przeżył 
swoją tragedię, wykazując olbrzymie 
wyrwy i luki w szeregach jego pio­
nierów i asów. Imprezy podobne na­
szej mają na celu wynagrodzenie 
tych strat przez zwerbowanie w sze­
regi czynnych sportowców jak naj. 
liczniejszych rzesz

Po tym przemówieniu odegrano 
hymn państwowy, którego wysłucha­
no ze skupieniem i red. Trella ogło­
sił bieg za otwarty. Zawodnicy gro­
madzą się na linii startowej- Kierow-

ostatecznych wyjaśnień co do trasy. 
Punktualnie o-godzinie 12 na strzał 
startera stawka rusza z miejsca, już 
na pierwszych metrach ostrym szpur- 
tem staczając walkę o prowadzenie. 
Pierwsze okrążenie na Stadionie pro­
wadzi Dzwonkowski, który walczy 
zaciekle z Wasilewskim. Czołówka 
ta urywa się od reszty, na kilkadzie­
siąt metrów za nią reszta biegaczy 
rozciąga się coraz dłuższym sznurem. 
Zawodnicy biegną w tej samej kolej­
ności i wychodzą przez bramę głów, 
ną Stadionu na właściwą trasę prze­
łaju. Inni faworyci biegu, jak Kurpes­
sa i Wierkiewicz, Wirkus i Kramek, 
trzymają się na razie w środku, spo­
kojnie mijając kolejne punkty kon­
trolne. Dopiero na czwartym punkcie 
Kurpessa wychodzi na czoło i odtąd 
już bezapelacyjnie obejmuje prowa­
dzenie, kończąc bieg z wyraźną prze­
wagą, jako zwycięzca- Poza jego ple­
cami toczy się zaciekła walka o dal­
sze miejsca. Jako drugi mija, metę 
Wasilewski Czesław OM TUR Wło­
cławek, za nim Dzwonkowski, Kielas, 
Wierkiewicz, Osiński, Kramek, Wir­
kus, Szyperski, Piotrowski, Kurowski, 
Piszcz oraz coraz' to gromadnie} nad­
biegający zawodnicy. Czas osiągnię­
ty na trasie około 3.000 metrów przez

snowy byagoszcz. Zaznaczyć tu war­
to, że Kożuch jest zeszłorocznym mi­
strzem Polski w jedynkach kajako­
wych. Bieg nasz ukończyli prawie 
wszyscy startujący zawodnicy, co jest 
dowodem ich wielkich ambicyj spor­
towych, gdyż" ciężkie warunki i 
bierający oddech upał bynajmniej

od- 
nie

NAGRODY ZESPOŁOWE
Piękny puchar przechodni, jako 

główna nagroda naszego biegu, przy- 
padł Łódzkiemu Klubowi Sportowe­
mu, w którego barwach biegł Kur­
pessa.

2) Puchar przechodni Związku 
Spółdzielni „Społem" Okręg Pomor­
ski w Bydgoszczy przypadł Harcer­
skiemu KS w Bydgoszczy za zwy­
cięstwo drużynowe. 3) Plakieta prze­
chodnia ufundowana przez Spółdziel­
nię Harcerską „Ka-De-Ha“ w Byd­
goszczy wręczona została HKS Byd­
goszcz, jako klubowi pierwszego w 
biegu harcerza, Kurowskiego.

NAGRODY SPECJALNE
1) Statuę olimpijczyka, jako nagro­

dę za najliczniejsze uczestnictwo w 
biegu, zdobył HKS Bydgoszcz. Na­
grodę te ufundowało Wydawnictwo 
IKP. 2. Statuę sportowca (nagroda 
firmy Jan Matraś Bydgoszcz) dla 
pierwszego w biegu wojskowego zdo­
był Kuśmirek „Partyzant" — Lu­
blin. 3. Puchar (nagroda firmy Sa- 
nus) Bydgoszcz dla pierwszego za­
wodnika z Ziem Odzyskanych przy­
padł Wirkusowi „Gryf“ Szczecin. 
4) Stoper (nagroda adwokata

Dzwonkowski (Włocławek) 
zwycięzcę Kurpessę (8,28,8) uważać 
należy za bardzo dobry, jeżeli się 
zważy, że słońce dopiekało niemi­
łosiernie utrudniając tym samym 1 

mk biegu p. Gołębiewski udziela im tak już ciężki bieg. Wasilewski osiąg-

Wasilewski (Włocławek) 
sprzyjały tego rodzaju wynikom. 

Poniżej podajemy szczegółowe wy­
niki wymieniając zwycięzców nagród 
indywidualnych jak i zespołowych: 

Nagrody indywidualne: 1) Kurpessa 
— ŁKS Łódź — radioodbiornik, ufun­
dowany przez IKP, 2) Wasilewski — 
OM TUR Włocławek — zegarek ze 
sztoperem, ufundowany przez Preze­
sa Rady Nadzorczej Spółdzielni Wy­
dawniczej „Zryw", wicewojewodę 
Zygmunta Felczaka. 3) Dzwonkowski 
„Zryw” — Włocławek — zegarek, 
ufundowany przez Spółdzielnię Han­
dlową Zryw w Bydgoszczy. 4) Kie­
las — „Gedania" — Gdańsk — etui, 
ufundowane przez firmę A. Wołkow- 
ski Bydgoszcz. 5) Wierkiewicz — 
„Warta" — Poznań — etui, ufundo­
wane przez Fabrykę Techniczno- 
Chem. „Kremalin" Bydgoszcz. 6) Osiń­
ski — „Zjednoczenie" Bydgoszcz — 
strój lekkoatletyczny, ufundowany 
przez Starostwo Powiatowe w Bydgo­
szczy. 7) Kramek — Lubelska Spół­
dzielnia Spożywców „Lublin" — kom­
plet środków toaletowych, ufundowa­
ny przez firmę „Hadroga” Bydgoszcz. 
8. Wirkus — „Gryf” — Szczecin —
obraz artystyczny, ufundowany przez goszes) dla pierwszego Bydgoszcaa-

Kożwh — ostatni zawodnik, biegu 
odznaczający się niezwykłą ambicją 
sportową jest mistrzem Polski w je­

dynkach kajakowych

Trzebińskiego Bydgoszcz) dla pierw­
szego biegacza ZMP, Jedność zdobył 
Łabedziewski Bydgoszcz. 5. Kaseta 
ozdobna (nagroda firmy Bis Byd»
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»ina dostała się w ręce Osińskiego — 
^Zjednoczenie" Bydgoszcz.

Nagrody wręczali ofiarodawcy. Z 
ramienia Wydawnictwa „Ilustrowa­
nego Kuriera Polskiego" puchar prze­
chodni wręczył zwycięzcy wicewoje­
woda Zygmunt Felczak, pierwszą 
nagrodę indywidualną IKP dla zwy­
cięzcy biegu dyr. Wydawnictwa Ste­
fan Fredyk, nagrodę IKP dla naj­
liczniejszego ■ zespołu — dyr. Brzęcz- 
kowski, nagrodę prezesa Rady Nad­
zorczej Spółdzielni Wydawniczej 
„Zryw" — wicewojewody Zygmunta 
Felczaka — red. Andrzej Trella.

Po uroczystym wręczeniu nagród 
w obecności rozentuzjazmowanych 
Sumów publiczności impreza została 
oficjalnie zamknięta, a zawodnicy 
udali się do redakcji naszego

cięzców biegu. Doznaliśmy pełnego 
poparcia ze strony „Polskiego Radia" 
w Bydgoszczy, jak również Filmu 
Polskiego, który sporządził krótko­
metrażówkę filmową. Będzie ona za­
łączona do Kroniki Filmowej. W ten 
sposób społeczeństwo polskie będzie 
się mogło zapoznać z biegiem tej impo­
nującej imprezy. Z wybitnym popar. 
ciem spotkał się bieg ze strony kie­
rowniczych czynników Pom. OZLA, 
Miejskiej Rady WF i PW oraz 
wszystkich czynników sportowych z 
terenu Bydgoszczy.

Nie wątpimy, że po pierwszym tym 
sukcesie zarówno sportowym, jak i 
propagandowym, bieg IKP z roku na 
rok stawać się będzie coraz popular-

pisma

Prokurator Dab oskarża w procesie katów ze Stutthofu

Za zbrodnie w obozach koncentracyjnych
winny odpowiadać miliony Niemców

Na miejscu zbrodni — 
Gorejące stosy. — Osta­
tnie zeznania. — Pro­
kurator żąda kary 
śmierci dla wszystkich 
SS-manów i Kozło­

wskiego_

Kromek (Lublin) 
na skromne przyjęcie, które 
się w nadzwyczaj serdecznej atmo­
sferze. Tam też wręczono wszystkim 
bez wyjątku zawodnikom ozdobne 
dyplomy pamiątkowe.

Bieg „Ilustrowanego Kuriera Pol­
skiego", nawiązuje do pięknej tra­
dycji bydgoskich biegów na przełaj, 
przyniósł organizatorom pełen suk­
ces. Należy podkreślić niezwykłą 
życzliwość samego społeczeństwa 
bydgoskiego, które doceniając zna­
czenie propagandowe sportu, wzięło 
żywy udział w naszej imprezie. Duże 
zrozumienie wykazały instytucje pań­
stwowe, społeczne, organizacje i 
związki, jak również instytucje pry­
watne, fundujące nagrody dla zwy-

odbyło

Kielas (Gdańsk) 
niejszy i spełni w zupełności zadanie, 
jakie postawili sobie jego organiza­
torzy. Przez propagandę sportu chce- 
my wciągnąć do pracy nad sobą sze­
rokie kręgi młodzieży polskiej, aby 
hartowała swoje siły i wolę zwycię­
stwa. Tylko narody, które dbają o 
swoje zdrowie fizyczne i duchowe i 
rywalizację w osiągnięciu coraz wyż­
szej doskonałości z równymi sobie, 
przyczyniają się do podniesienia 
ogólnego poziomu ludzkości na od­
cinku kultury fizycznej. Naród pol­
ski, tak straszliwie pokrzywdzony w 
ostatniej wojnie, musi wytężyć 
wszystkie swoje siły, aby odrobić 
niezawinione braki i dorównać pod 
tym względem przodującym 
dom.

Choina (Lublin)

naro-

Ameryce grozi nowy strajk 
górników
Niezależnie od zażegnania strajku 

górników, który trwał ogółem 2 mie­
siące i objął 400.000 ludzi, Stany 
Zjedn. stoją w obliczu nowego straj­
ku 80. 000 górników w kopalniach an­
tracytu?

WASZYNGTON (FA). Strajk w 
amerykańskim przemyśle węglowym 
zakończył się w sobotę podpisaniem 
umowy zbiorowej między rządem Sta­
nów Zjedn. a związkiem górników. 
Na mocy tej umowy, górnicy otrzy. 
mują podwyżkę płac w wysokości 18,5 
centa za godzinę. Zarobek dzienny 
z nadgodzinami wyniesie przeto tro­
chę mniej niż 2 dolary. Ponadto urno, 
wa przewiduje skrócony tydzeń pracy 
do 5 dni oraz stworzenie funduszu 
emerytalnego i funduszu zdrowia.

7 astępcy min. spraw zagr., obra- 
dujący w Paryżu, rozpatrują 

obecnie sprawę Austrii i Tyrolu po­
łudniowego. Sporny teren Tyrolu 
obejmuje 3- 000 km kw z 60.000 mie­
szkańców.

Rada adwokacka 
w sprawach rehabilitacyjnych 

WARSZAWA (PAP). W Warsza­
wie odbyło się w lokalu Nacz. Rady 
Adwokackiej przy ul. Nowogrodzkiej 
18 a drugie z kolei plenarne posiedze­
nie Nacz, Rady Adwokackiej, pod 
przewodnictwem prezesa Kulczyckie­
go. W toku obrad przybył na zebra- 
nae min. Spraw. H. Świątkowski. Mi­
nister wygłosił przemówienie na te­
mat zagadnień, dotyczących wymiaru 
sprawiedliwości i roli adwokatury w 
zmienionych warunkach społecznych.

Na przemówienie min. Świątkow­
skiego odpowiedział wiceprezes Rady 
Adwokackiej adw. J. Stopnicki., 

Podczas posiedzenia rozpatrzony zo­
stał szereg ważnąch zagadnień. Nacz. 
Rada Adwokacka powzięła jedno­
myślną uchwałę, iż wprawdzie do- 
jraszcżalne jest dobrowolne podejmo-

GDANSK (jm). Specjalny Sąd Kar­
ny w Gdańsku z prezesem dr Tar- 
czewskim na czele, któremu towarzy­
szył prokurator Dąb oraz liczni przed­
stawiciele prasy, obrońcy i specjalna 
ekipa filmowa, uda! się na miejsce 
zbrodni do obozu w Stutthofie. Oskar­
żeni zostali również przywiezieni pod 
silną eskortą MO na miejsce kaźni.

Wizja tonalna
Przyjezdnych oprowadzał po obozie 

komendant grupy operacyjnej „Pomo­
rze". Za drutami kolczastymi stoją 
długimi rzędami niskie drewniane ba­
raki, w których mieszkali więźniowie, 
tłocząc się po kilku na jednym wą­
skim łóżku. Na takich samych łóż­
kach leżeli więźniowie chorzy na ty­
fus. W wąskiej ubikacji zwanej 
umywalnią, stoi kamienne koryto, 
które-SS-mani napełniali zimną wodą 
i topili więźniów. W innym miejscu 
znajduje się tak zwana sala „opera­
cyjna", w której lekarze niemieccy 
Haupt i Heidel według zeznania 
oskarżonego Breita zamordowali w 
ciągu jednego dnia 16-tu Rosjan i 
dwóch Polaków.

Dawne krematorium leży w gru- porozdzierane, gdyż SS-mani szukali 
zach, ale zostały jeszcze widoczne tam brylantów i złota.

M

dwa półokrągłe otwory do pieca, z 
którego wystaje żelazny suwak w 
kształcie noszy. Osk. Preis ha żądanie 
przewodniczącego sądu zademonstro­
wał w jaki sposób umieszczał ciała 
pomordowanych. Do jednego ‘pieca 
wsuwano od razu 12 ciał, z których po 
6 godzinach pozostawał tylko popiół. 
Komora gazowa jest to wąska czworo­
kątna ubikacja z małym otworem w 
suficie, przez który oprawca wsypy­
wał trujący cyklon w kryształkach. 
Kryształki w temperaturze 26’ C za­
mieniały się w gaz i zatruwały około 
60 stłoczonych ofiar.

Pomiędzy dwoma barakami, na prze­
strzeni około 8 m wznosi się stos sta­
rego obuwia, wystający ponad dach. 
Można zobaczyć tam obuwie męskie, 
kobiece i dziecinne. Wszystko jest

Sytuacja w ONZ 
pozostawia wiele do życzenia 
Przemówienie ambasadora Gromyko na zebraniu Tow.

Przyjaźni Sowiecko-Amerykańskiej
WASZYNGTON (FA). Na zebra­

niu towarzystwa przyjaźni sowiec- 
ko-amerykariskiej delegat Zw. Ra­
dzieckiego do Rady Bezp. Gromy­
ko, wygłosił dłuższe przemówienie 
na temat prac ONZ.

— Rozwój wypadków wykazał — 
stwierdzićGt-dmyrio, — że sytuacją 
w ramach ONZ pozostawia wiele 
do życzenia. Niektóre kraje wy-

kazują tendencję odgrywania de­
cydującej roli w, organizacji ze 
szkodą innych państw. Podczas 
gdy propagują one i specjalnie pod­
kreślają konieczność ochrony ma­
łych narodów, setki milionów ludzi 
w krajach im podległych żyję w 
warunkach nie dających się pogo­
dzić z godnością człowieka.

Podział mandatów 
w Holandii 
Należy nadmienić, że w ostatnich

HAGA (FA). Ostateczny podział 
mandatów po wyborach komunalych 
w Holandii, przedstawia się jak na­
stępuje: partia katolicka 189, partia 
pracy 156, i . ' .
unia chrześcijańska 63, komuniści 
58, partia wolnościowa 37, partia re­
form politycznych 10.

la ZVC* WAZ VXXC* AWj r *■ • - . . .
antyrewolucjoniści 77, wyborath parlamentarnych, jakie oa-

były się w dniu 17 maja br. partia 
katolicka zdobyła 32 mandaty, a par­
tia pracy 29. „

Sauckel „nic nie wiedział«
o represjach za niedostarczanie kontygentu na roboty

NORYMBERGA (FA). Po zakoń-|Sauckel oświadczył, że palenie wic- 
czemu badania Sauckla przez jego 
obrońcę, wziął oskarżonego w krzyżo­
wy ogień pytań prokurator francuski.

Hussein Ala
nie będzie reprezentował Persji w ONZ

WASZYGTON (FA). AmbasadaiHusseinowi Ala, wstrzymanie się 
perska w Waszyngtonie ogłosiła,lod wszelkich dalszych oświadczeń 
iż premier Persji Sultaneh poleciłlw Radzie Bezpieczeństwa. Hussein 

Ala pozostanie ambasadorem Per­
sji w Waszyngtonie aż do powzię­
cia dalszych decyzyj, nie będzie 
jednak więcej reprezentował Per­
sji w ONZ.

Decyzja ta nastąpiła na skutek 
rozbieżności w poglądach.wanie obrony w procesach o zdradę 

narodu i w postępowaniu rehabili­
tacyjnym — jednakże Okręgowe 
Rady Adwokackie obowiązane są 
czuwać nad tym, by adwokat, po­
dejmujący się obrony w tych spra­
wach, działał zgodnie z interesem na­
rodu, państwa i poczuciem prawnym

Przed podjęciem się obrony, adwo­
kat obowiązany jest zawiadomić o 
tym Okręgową Radę Adwokacką przy 
zapodaniu motywów, które skłoniły 
go do podjęcia się obrony i wysoko­
ści honorarium. Po zakończeniu zaś 
procesu, obowiązany jest złożyć 
sprawozdanie z przebiegu procesu i 
sposobu swej obrony. Uchwała ta do­
tyczy jednolitą dla całego państwa 
zasadę postępowania adwokatów w 
wymienionych wyżej sprawach.

sek w Europie Wschodniej za karę 
niedostarczenia pełnego kontyngentu 
ludzi na roboty, odbywało się bez je­
go wiedzy.

Jeśli w ciągu najbliższych 6 ty­
godni nie nastąpi przyśpieszenie 
toku procesu —- rozprawa nie 
skończy się przęd połową sierpnia. 
Przesłuchiwanie świadków obrony 
w sprawie 22 czołowych hitlerow­
ców i sześciu organizacji hitlerow­
skich znajduje się mniój więcej w 
połowie. Trybunał stanie przed 
dalszym, ogromnym zadaniem: 
przesłuchiwaniem świadków do­
wodowych w sprawie 6 zbrodni­
czych organizacji hitlerowskich.^ 
Około 50 tysięcy byłych więźniów 
politycznych wyraziło życzenie, 
aby przesłuchiwaną ich w tej spra­
wie.

Wiochy w obliczu wyborów
RZYM (FA). Kampania przed­

wyborcza we Włoszech dobiega 
końca. Wobec tego, że wybory od-

Ważne dla
Oddziałów, Pododdziałów 

i Agencji IKP
Z dnietn 1. 6. 1946 r. aparat dla 

rozmów międzymiastowych nr 99. 
zostaje zlikwidowany, a w jego 

Imiejsce tego dnia zostaje włączony 
do sieci aparat telefoniczny 3600.

będą się w niedzielę, wszelkie ze­
brania publiczno zapowiedziane na 
piątek i sobotę, zostały zakazane 
w celu zachowania spokoju.

Nowy król włoski Umberto 
wiedził w tych dniach Sycylię 
związku z jego wstąpieniem 
tron, daje się zauważyć aktywiza­
cję elementów monarchistycznych.

od- 
i w 
na

Nie chcą 'pomagać Hiszpanii
Z Brazylii donoszą, że robotnicy 

portowi w Santos odmówili załadowa­
nia statkowy dla Hiszpanii.

Przewodniczący sadu odnalazł juj 
poza terenem tzw. nowego obozu 
miejsce, na którym ciała pomordowa­
nych więźniów były palone na stosie. 
Pozostały tam jeszcze dowody rzeczo­
we w postaci sztab żelaza, na których 
układano drzewo i ciała na zmianę, 
oraz beczki z resztkami smoły, którą 
oblewano stos, by się lepiej palił. 
Obok na ziemi leżą popalone kości 
ludzkie. To są niezatarte ślady be­
stialstw zbrodni hitlerowskich.

Xamhni^e 
przewodu sqdnne^t)

W dalszym ciągu procesu biegły dr 
Baranowski oraz prof, psychiatrii dr 
Batawia stwierdzili przed sądem, że 
osk. Szopiński jest zdrowym i normal: 
nym umysłowo człowiekiem. Następ­
nie zeznawał św. St. Kozłowski, który 
widział 6 płonących jednocześnie sto­
sów z trupami. Trupy były nagie i 
oznaczone numerami. M. Bazanowski, 
b- kier. UB w Wejherowie, wyjaśnił 
z kolei podłoże oskarżenia Duzdala. 
Ostatni składają zeznania św. Starzyń­
ski, obciążając Kozłowskiego, i Brze­
zicki, powołany na wniosek osk. Pau­
lusa. Wniosek obrony o powołanie 
dalszych świadków, sąd oddalił, uwa­
żając sprawę za całkowicie wyjaśnio­
ną i ogłosił zamknięcie przewodu są­
dowego.

(Przemówienie 
prokuratora

Dnia następnego wygłosił mową 
oskarżającą prok. Dąb. W dwugo­
dzinnym przemówieniu prokurator 
przesunął przed oczami obecnych ko­
szmarny obraz Stutthofu.

Był to jeden z 1.500 ośrodków, o 
którym można powiedzieć, że należał 
do najstraszniejszych. Sama nazwa 
niewinna: „obóz leśny" — była dana 
na ironię, ponieważ sami SS-mani 
nazywali go obozem zniszczenia".

Prokurator oskarża cały naród nie­
miecki — nie tylko tydh, którzy bez­
pośrednio stosowali’ gwałt na naszej 
ziemi, ale i ych, którzy nigdy-granic 
nie przekroczyli, lecz żyli z galerni- 
czego potu naszych rodaków. Temu 
wszystkiemu winne są miliony i one 
muszą być sądzone. Być może, że 
wśród tych milionów znajdzie się 
„jeden sprawiedliwy", być może, że 
i wśród tych, którzy siedzą na ławia 
oskarżonych, nie jeden miał odruchy 
ludzkiego postępowania i dlatego 
ich nikt nie morduje, lecz są sądzeni 
przez polski sąd demokratyczny. Szu­
kając źródła zła, źródła, skąd mógł 
pochodzić w XX wieku takie zbrod- 
nie, jakich dopuścili się Niemcy, pro­
kurator Dąb dochodzi do wniosku, że 
zasadnicza przyczyna tych zbrodni d® 
się zamknąć w jednym słowie: ,,F*' 
szyzm”. Faszyzm bowiem, za pomoc® 
gwałtu chciał urzeczywistnić bł?dnł 
koncepcję ..panowania nad światem ■ 
Socjalizm niemiecki szedł w parze z 
nienawiścią i prześladowaniem tegł 
co nie niemieckie.' Taka ideologia 
musiała być poparta gwałtem, WT 
wobec obcych stał się zasadą, a dia 
swoich szkolą okrucieństw. Dw>e 
najoiekniejsze idee, jakie zna ludfe'j 
kość: chrześcijaństwo i socjaliz® 
Niemcy chcieli zniszczyć. Zniszczy!', 
i podeptali godność człowieka. Swo­
imi wymyślnymi torturami oprawcy 
hitlerowscy spychali więźniów do 
poziomu nie-ludzi. W wielu wypad 
kach bicie nie było rzeczą istojn®' 
oświadczył prokurator, ale podłoże1’ 
było, hić-łak’. by ciało odpadało 
kości, pomagać nrzv truciu gazami 
dawać zastrzyki śmiertelne.

Bezwzględnie winnymi uznaje nr^okj 
Dąb czonków SS i uważa, ®e za P° 
pełnione zbrodnie nie tylko n>ówn>| 
przestępcy powinni odpowiadać, te® 
wszvscv członkowie tej organizaci1- 
Banio należenie i branie udziału f 
czynnościach SS wyczerpuje okresie l 

nie pojęcia zbrodni. Nie tylko Pulu*; 
ale i oskarżone wychowanki RDM . 
NTc;D\P przed udaniem sie do 
hofir nrzeszlv dwutvnndniowv ku- 
nr7pc7>nlr»ninwv. na Vri’-vm 
ie że Żydzi to nie'ndzie. a S^owia 
nie to robactwo, które trzeba WY 3 
pić. Tvlko za przynależność do SS Z® 
służyli na karę, a za ich działa'110** 
w Stutthofie na karę śmierci. KończiKj 
swe przemówienie prokurator

«rn’orr’ 4’ą rylnntów M

♦»k’’»rro «w’*arłk?» kinrvhv nfe 
Kozłowskiego iakp kata i zdraj^ł 
Narodu Polskiego.
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Korespon­
dencja wła­

sna IKP 
z Brukseli Belgia w obliczu przemian

Uroczystości w Waterloo. — Flandria i Wallonia dążą do autonomii. — Kary na 
kollaboracjonistów. — Życie handlowe

zaś są one nieduże w zachodnich 
częściach kraju. Znaczniejsze wystę­
pują w miarę zbliżania się ku gra­
nicy niemieckiej. Szkody samej sto­
licy ograniczają się do strat spowo­
dowanych przez wysadzanie w po­
wietrze niemieckich składów amuni­
cyjnych i środków wybuchowych, jak

Przed paru dniami Belgowie ob­
chodzili uroczystości zwycięstwa w 
dyplomatyczny, w którym reprezento­
wane były państwa sprzymierzone. 
Polska reprezentowana była przez 
naszego charge de'affaires p. Bertol- 
da. Naszego przedstawiciela dyplo­
matycznego władze miejskie zaszczy­
ciły nadaniem mu godności obywatela 
honorowego Waterloo. Wśród flag i 
chorągwi państw sprzymierzonych, 
którymi miasto było bogato udekoro­
wane, nie zabrakło i barw biało-czer­
wonych. Naród polski, z ktfcym Bel­
gów łączy dawna nić sympatii, w tym 
szczególnie dniu był jednym z nai 
popularniejszych. Liczna zresztą jest 
i dziś jeszcze kolonia polska w Bel­
gii, a środowiska Polaków skupiają 
się na terenach węglowych głównie 
wzdłuż zachodniej granicy państwa.

Tematem rozmów i poważnych roz­
ważań nie tylko wśród czynników 
państwowych, ale i w całym naro­
dzie jest projekt byłego delegata 
Belgii do ONZ prof. Fernanda Dc- 
housse'a utworzenia z Belgii pań­
stwa federacyjnego, składającego sie 
z dwóch lub tyzech autonomicznych 
jednostek: południowo-zachodniej — 
Flandrii, północno-wschodniej — 
Wallonii i ewentualnie stolicy pań­
stwa, Brukseli jako trzeciej. Zjazd 
delegatów wypowiedział się za przy­
jęciem projektu. Stolica sama zade­
cyduje o swoim losie i zależnie od 
tej decyzji stanie się albo jednostką 
autonomiczną, lub też miastem fede­
ralnym. Dążenia autonomiczne za­
równo Wallonów jak i Flan dry jeży­
ków nie są nowym objawem. Są one 
dowodem dawnych, znanych różnic, 
językowych, religijnych, obyczajo­
wych i innych. Według obowiązującej 
konstytucji zatwierdzenie projektu 
wymaga, kwalifikowanej większości 

głosów. ,
Jeżeli chodzi o przemiany o cha­

rakterze wewnętrzno-politycznym, 
których widownią wkrótce stać się 
może Belgia, to sięgają one jeszcze 
dalej. Belgia, zarówno jak i jej 
wschodni sąsiad Holandia, zażąda na 
najbliższej konferencji paryskiej 
znacznych poprawek granicy z Niem­
cami.

W normalnym tempie biegnie spra­
wa likwidacji wpływów i skutków 
dla narodu belgijskiego roboty kolla- 
boracjonistów. Ostatnio żona przy- 
przywódcy reksistów i zdrajcy naro­
dowego Degrelle skazana została na 
10 lat więzienia i 2 miliony fran­
ków7 belg, grzywny za pomoc udzie­
laną w czasie okupacji mężowi, 
głównemu szermierzowi ideii hitle­
rowskich na terenie Belgii.

Oblicza życia handlowego jak rów­
nież i jego struktura niewielkim 

uległy zmianom w porównaniu z la­
tami przedwojennymi, wybitnym 
jednak zaniąnom w porównaniu z 
latami okupacji niemieckiej. Wielkie

i polecają licznym kupującym boga­
ty asortyment towarów wszelkiego 
rodzaju. Handel belgijski łatwiej 
otrząsnął się ze skutków wojny i oku­
pacji, niż handel sąsiedniej Francji.

Notuje się pierwszą po wojnie ob­
niżkę kosztów utrzymania. Według 
oświadczenia premiera ogólne koszty

Olbrzymi ruch charakteryzuje stolicę Belgii. Na zdjęciu Place de Brou- 
ckere, jeden z najpiękniejszych placów Brukseli

utrzymania zmniejszyły się o 10’/o. 
,W związku z tym władze energicz­
nie zażądały przestrzegania przez 
kupców cen maksymalnych dopu­
szczalnych i zarządziły sporządzenie 
list tych kupców, którzy przekroczy­
li ustalone ceny.

Zniszczenia wojenne nie są tutaj 
tak wielkie jak we Francji zwłaszcza

również magazynów sprzętu wojen­
nego nagromadzonego tutaj kiedyś w 
wielkich ilościach. Zniszczenia doko­
nane przez te wybuchy usuwa się 
jednak bardzo sprawnie i tylko 
mieszkańcom poszczególnych dzielnic 
znane są niewielkie zmiany zaszłe w 
obliczu miasta.

Józef K.

magazyny i małe sklepiki prezentują

Z ciekawej książki ]. Witkowskiego

z 30000 talarów
Bydgoszcz, w maju

Z ciekawej książki Józefa Witkow­
skiego pt: „Pomorze Zachodnie w sto­
sunku do Polski", wydanej przez In­
stytut Zachodni Poznań w r. 1946, wy­
jęliśmy następujące .ciekawe fragmen­
ty z wydarzeń na ziemi bydgoskiej, 
oraz Pomorza Zachodniego:

Podczas wojny napoleońskiej w 
kampanii w r. 1807 na Pomorzu trierze 
zaszczytny udział wojsko polskie pod 
generałem Dąbrowskim. Do wojsk 
przyłącza się po stronie francusko- 
polskiej powstanie pomorskie, a żoł­
nierze z Pomorza i Poznańskiego, 
wcieleni do armii pruskiej, masowo 
dezerterują. Prusacy uciekają w po­
płochu przed wojskami polskimi, dzia­
łającymi na Pomorzu. Nawet zgerma- 
nizowani Polacy pomorscy, uważani 
i sami uważający się za „Niemców”, 
znajdują braci w żołnierzach polskich
1 „szybko zapominają, że się Niem-

Jlap>sal Antoni Jlottkowstii

Pochwala uczciwości
Jestem skromnym urzędnikiem. Za­

rabiam 800 zł miesięcznie. Prócz tego 
dostaję co jakiś czas kilkaset złotych 
zapomogi. Razem z 1.300—1.400 zło­
tych! To znaćzy sumę, za którą przed 
wojną człek utrzymywał się przez 
dwa dni. Powtarzam: jestem mało 
znaczącym podreferendarzyną w jed­
nym z poznańskich urzędów, istnie­
ją jednak dla mnie -perspektywy 
„ubocznego" zarobku. Właśnie na 
tym urzędzia Perspektywy nęcące. 
Jeśli pójdę na ich lep, poprawię so­
bie i swej rodzinie warunki bytu. Nie 
potrzebuję się nawet obawiać, że mo­
je nadużycia wyjdą na jaw. Nie, nie 
wyjdą. Jes'cm tego zupełnie pewien, 
Jak tego że. z najbliższej wypłaty 
będę musjal oddać dług, zaciągniętyjmojej 
u znajomego. Tak, mógłbym zała­
twiać interesantów w sposób, któryby 
uwolnił mnie od masy pieniężnych 
kłopotów. Nie chcę jednak. Uważam 
bowiem łapownictwo za rzecz wstręt­
ną. Choć i rozumiem, że biedacy mu­
szą jakoś „uzupełnić" swoją nędzną 
pensję. Trudno za 1.000 czy 2.000 zł 
i święty’ by nie -wyżył! To jest dla

mnie jasne. A jednak wzdrygam się 
przed wkroczeniem na podobną drogę.

— Przecież wszyscy prawie nią 
siaj kroczą — perswadują mi.

— Chyba, że chcesz zdychać z 
du...

Z głodu jeszcze nie zdycham, chwa­
ła Bogu. Długo jednak przy takim 
macoszym traktowaniu żołądka nie 
spiłuję. Po ptostu żołądek ten pewne, 
go pięknego dnia zbuntuje się i na­
wali. Państwo straci wkrótce we mnie 
pracowitego obywatela. A jednak po­
zostanę uczciwym urzędnikiem.

— Głupiec! — zdecydujecie o mnie 
czytelnicy i machniecie pogardliwie 
ręką. Ale pogarda wasza dla mojej 
uczciwości nie zmniejszy nic a nic 

pogardy dla nieuczciwości. 
Brzydzę się nią. Brzydzę się do tego 
stopnia, że nawet pióro i papier, na 
którym piszę te słowa, kupiłem za 
własne pieniądze. Choć piór i papieru 
mam w biurze pod dostatkiem. Nie 
będę uprawi?) łapownictwa! Jest bo. 
wiem moim zdaniem trądem, toczą­
cym organizm polskiego społeczeń­
stwa. Raz jeden tylko, rok temu,

dzi-

gło-

zemnie transportowi do Świecia. Pod 
konwojem oddziała tychże samych 
strzelców transport stąd wyprawiony 
składa się z 142 wozów, na których 
znajduje się 475 korcy owsa, 84 cent­
narów siana, 9 kop 36 snopów słomy, 
t8 dużych beczek soli, wódki ankie- 
rów 30, wina francuskiego ankierów 
10, wołów karmnych 50, skopów 100. 
Nadto w Bytowle, jeżeli for (!) star­
czy, znacznie mogę transport powięk­
szyć, gdyż tam przeszło 600 korcy 
owsa i tyleż innego ziarna jest zsy­
panego. Tu mam zaasygnowane 2500 
korcy samego owsa, resztę w propor­
cji. Kontrybucja pieniężna wynosi do 
30.000 reichstałerów i te już są złożone 
u mnie, częścią w monecie, częścią w 
fontbryfach. Koni rekwizycyjnych jest 
blisko sta.. Co sie. tyczy sukna i płó­
cien, tych nie wiele znalazłem, gdyż 
tu ich nie robią. Trzewiki i buty szyją, 
Złożone także 100 funtów kawy i ty­
leż cukru.

Ofiarowano mi także . dwadzieścia 
kilka zegarków srebrnych w wartości 
2, 3 lub 5 dukatów i 5 złotych w cenie 
10 najwięcej- Lecz i tych bez kwitu 
nie wziąłem. Nie mogą óne być lepiej 
użyte, jak dla zachęcenia młodym ry­
cerzom, którzy się w dniu 18 dystyn­
gowali, oddać, ile, że wiele jest tako- 

:wych, co sarkają na zakaz i wstrzy- 
■ manie rabunku. Należy im pokazać, iż 
wszystko mieć mogą, lecz porządniej 

. i z upominkiem, gdy na to zasługują. ■ 
Jednym tylko rozdysponowałem dla. 
odchodzącego kapitana Deręgowskie- 
go z regimentu 11, na pamiątkę naj­
dzielniejszego męstwa i przykładnej 
gorliwości w dniu 18. okazanej. Cze­
kam authoryzacji JWGeneraia z roz­
dysponowaniem reszty. Pozwolisz Ge­
nerale, że Ci przedstawię i Twym 
względom polecę list w tym dniu dy­
styngujących się.

List ten wywołał ostrą replikę gen. 
Dąbrowskiego przeciwko rabunkom:

..Na list twój Generale z Stolpe 
przesłany, odpowiadam przesyłając 
1 kopię raportu mego do 
Lefebvre, który nie tak 
twój, ale co ważniejszego 
zawiera...

Pisząc powtórny raport,
odebrałem, musiafeś mieć generale 
herbarz polski Niesieckiego, gdyż 
znalazłem wymienione prawie wszy, 
stkie familie polskie i więcej dy­
styngujących się, niż niewolników. 
Bardzo dobrze, że żywność posyłasz, 
Generale, do Świecia, ale bardzo źle, 
że z 30.000 talarów kontrybucji, któ­
re wybrałeś tu, nie przysłałeś, ani. 
nie wspominasz, że masż je przysłać, 
bo to jest właśnie, czego tu potrze­
bujemy, bo tu bijemy się o egzysten­
cję naszej Ojczyzny, a nie o kontry­
bucje. Bardzo mnie nie ucieszyło, że. 
Generale, kazałeś pobrać zegarki, 
proszę bardzo, abyś je wszystkie ' 
inne fanty, jeżeli jakieś wziąłeś, ka­
zał natychmiast pooddawać właści­
cielom, gdyż to jest wcale przeciwne 
prawom wojny..: Ja napisze natych­
miast do stanów Pomeranii, że to 
wszystko, co się stało od komendy 

■ mojej w Pomeranii przeciw prawom 
wojny, było przeciwko mej woli i ni­
gdy z mego rozkazu, a zatem żądać 
będę, aby mi podali wszystkie swoje 
zaskarżenia, bo nie chcę wcale być w 

' takich rzeczach odpowiedzialnymi 
, ani przed Cesarzem, ani przed całym

Znamienny fakt
WIEDEŃ (ZAP). Profesor uni­

wersytetu we Wrocławiu, dr Frę®, 
który jeszcze przed wojną przygoto­
wał całą akcję rabunkową dzieł szto­
ki i zbiorów w Polsce i w czasie oku­
pacji ją przeprowadził jest obecme 
w Wiedniu, żyje tam jako przykład­
ny Austriak i otrzymał nominację 
na profesora uniwersytetu wiedeń­
skiego.

marszałka 
długi jak 

w sobie

który- dziś

cami (tj. poddanymi pruskimi) urodzili.
Inna polska formacja walczy 

Kołobrzegiem pod dowództwem 
Sokolnickiego, do którego pisze 
Dąbrowski 14. 2. 1807 roku:

...ponieważ mi piszesz, że od Pome­
ranii nie jesteś bezpiecznym, a zatem 
rzuć całą twoją siłę z tamtej strony, 
aby nieprzyjaciel nie mógł się wkraść 
między Notecią, Brdą i Wisłą, lyioże 
małe patrole posyłać zawsze pod 
Czarną Wodę, abyś ze mną miai zaw­
sze komunikację. Proszę bardzo Gene­
rale, co dzień mnie przysyłać raporta.

W odpowiedzi na to gen. Sokolnicki 
przysyła raport, wyliczając zdobycze 
i podając wyróżniających się w bitwie 
o Słupsk, w piśmie z dnia 22. 2. 1807 
roku:

JW. Generale Dobrodzieju!... Dziś 
strzelcy konne zremontowane i wypla- 
cowane pomaszerowały ku Gniewu,

pod 
gen. 
gen.

formując asekurację wysianemu prze-

wziąłem paręset złotych „na łapę” 
i łapa ta dotąd pali mnie jeszcze.

Biadamy wszyscy na ciężkie cza­
sy. Na ludzkie łajdactwa. Na nad­
użycia, panoszące się coraz bardziej. 
Uznajemy je za źródło dzisiejszej 
nędzy. Ileż to razy topiliśmy już w 
łyżce- wody rozmaite urzędy: mie. 
szkaniowe, poniemieckich ruchomości, 
aprowizacji! Dlaczego jednak nie 
uderzymy się w piersi i nie wyciąg­
niemy najpierw belki ewangelicznej 
ze swego oka? Nie mamy prawa po­
tępiać drugich, gdy sami postępujemy 
nie lepiej! Z tym zgodzimy się chy­
ba wszyscy. Przede wszystkim ja mu­
szę być uczciwym i sprawiedliwym, 
potem dopiero będę mógł żądać spra­
wiedliwości i uczciwości od bliźnich 
swoich. Uczciwość! Co za piękne sło­
wo! Gdyby wszyscy w Polsce odzna­
czali się tą cnotą byłoby w niej 
wszystkim dobrze’ Jest to mrzonka. 
Wiem o tym. I pozostanie mrzonką. 
Przynajmniej tak długo, dopóki pra­
cownik państwowy będzie zarabia’: 
tysiąc miast dwadzieścia tysięcy zło­
tych! Nadużycia są dzisiaj złym ko- 
niecznvrri Nie wytępi ich żadna ko­
misja do walki z nadużyciami Nie 
dziwiłbym się nawę’, gdvby i człon­
kowie takie' komisji sprzeniewierzyli 
się swoim wzniosłym funkcjom. (Po­
wstałaby wtenczas zapewne „Korni-

światem. dryg.

Egzekucja zbrodniarzy 
z Dachau

BERLIN (FA). W Landsbergu 
odbyła się egzekucja dalszych 14 
zbrodniarzy, skazanych na karę 
śmierci przez powieszenie za zbro­
dnie popełnione w obozie koncen­
tracyjnym w Dachau.

Marynarze kanadyjscy 
grożą strajkiem

TORONTO (PAP). Przewodniczący 
kanadyjskiego związku marynarzy 
J. A. Sullivan zarządził całkowite 
wstrzymanie ruchu wszystkich stat­
ków na jeziorach kanadyjskich po­
cząwszy od dnia 27 maja. Marynarze 
kanadyjscy domagają się wprowa­
dzenia 8 godzinnego dnia pracy.

Glosy krytykiwUSA 
w sprawie ustawy strajkowej 

WASZYNGTON (FA). Ustawa 
prez. Trumana o zwalczaniu straj­
ków przyjęta została przez Senat z 
daleko idącymi ograniczeniami, M. 
in. odrzucona została 70 głosami 
przeciw 13. klauzula, przewidująca 
przymusowe wciąganie strajkują­
cych w zakładach przemysłowych 
pozostających pod zarządem pań­
stwowym — do wojska. Nowa u- 
stawa przewiduje t. zw. okres u- 
spokojenia obliczony na 3(1 dni, w 
którym to czasie nie wolno będzie 
nikomu wszczynać strajków.

Ustawa spotkała się z licznymi 
głosami ostrej krytyki. Były min. 
Ickes określił ustawę jako ciężki 
cios wymierzony w prawa świata 
pracy i demokratycznym tradycjom 
kraju. W odpowiedzi na krytykę, 
prez. Truman oświadczył, że nie 
ustanie nigdy w walce o dobro jed­
nostki i całego kraju.

Proces „Wilka**
POZNAŃ (tel. wł.) Przed sądem 

wojskowym rozpoczyna się w dniu 
dzisiejszym proces przeciwko ban­
dzie Wilka, która pod kierownictwem 
Jerzego Szepy dokonywała napadów 
rabunkowych na terenie województwa 
poznańskiego. Rozprawa odbywa się 
w świetlicy Komendy Wojewódzkiej 
Milicji Obywatelskiej.

Złodzieje koni ujęci
GDYNIA (jm). Posterunek MO w 

Kielnie, pow. Morski, zatrzymał 
Kozara Edwarda, Jendrzejewskiego 
Kazimierza i Kowalczyka Stefana 
za kradzież koni na terenie pow. 
Kartuskiego i Morskiego.

Prezydent Gdańska us ąpił
GDAŃSK. Na skutek złego stanu

zdrowia zmuszony był ustąpić ze

sja do wałki z nadużyciami komisji|Gdańska Kotas-Jankowski. Nowym 
do walki z nadużyciami”!). ^prezydentem wybrano Bronisława

^Nowickiego.
Mój sąsiad przy biurku spożywa/

codziennie ćwierć funta kiełbasy. Do J—
myślam się, skąd bierze pieniądze na/£j2Q,Dl01VClll 
nią i... zaciskam zęby. W ten sposobni » ■» .
zwalczam napastającą mnie pnkiise.ff------ KQSC161D6-----------
Sublokator, któremu odnajmuję po-fj
kój, pracuje w pewnej spółdzielni DĄB (ZAP), Na stacji kolejo- 
nie mogę powiedzieć, by miał się takjj wej w Dębie (pod Szczecinkiem) w 
źle, jak ja (Polski Monopol Spirytu-/czasie kontroli pociągu znaleziono 
sowy cieszy się jego gorącym popar-^w wagonie przewożonym do Poł­
ciem)). Mam sąsiada, który tyje w/ski centralnej dzwon kościelny wa- 
oczach. Jest kierownikiem jakiejś^ gj 800 kg. Opiekun dzwona został 
upaństwowionej firmy transportowej,^aresztowany. W czasie badań, ja- 
Dość jednak przykładów. Mógfbym|kie przeprowadziła Komisja Spe- 
je mnożyć bez końca. Otacza mnWc|alna do Walki z Nadużyciami 
morze pokus. Dlaczego też tak nie^Q^a^jo sję, nje jesj pierwszy 
robisz — męczą. — Kto uzna twoją/f|zwenj jakj przez tegoż osobnika 
uczciwość? /został wywieziony.. Przyznał się

Wiem, że tu na święcie nikt jej nie^on, że już poprzednio wywiózł je- 
uzna. A jednak zawsze będę uczci-^den dzwon kościelny.
wym. Będę wzorowvm urzędnikiem.^___________ '___________
Nie, może nie „zawsze" W każdym
razie dopóki'się da! I proszę Boga, byjj 
to- ..dopóki się da" trwało jak naj-/ 
dłużej. Gdyż jeśli spadnie na taniej 
cios, który pieniądzem da się tylko)? 
usunąć nie ręczę za siebie. Za swojąj) 
uczciwość! /

Z 
P. S. Obciąłbym, by słowa moje/ 

przeczytali ci, od których zależy po-/ 
prawa doli urzędniczą) i

600-Iecie
■ WGOSZCZY
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Kosztowne zalecenia prefekta przy chowMliu zmarłych

■Umarł - czy w letargu
llinn m iiliitof hiUerowskis

= Trzeć pod stopami, łechtać w gębie, dmuchać w gębę, kąpać ciało w wódce = 
lub piwie, puszczać krople zimne na żołądek, gadać mocno w ucho, 10 pijawek 
ciemnozielonych dostawić — ale leżącego w letargu nie trzeba do irytacji 

doprowadzić
Prefekt departamentu bydgoskiego 

Gliszczyński, który w czasach Wiel­
kiego Księstwa Warszawskiego tro­
skliwie opiekował się życiem, dobyt­
kiem i zdrowiem mieszkańców grodu 
nadbrdziańskiego i okolicy, chcąc 
skończyć z wówczas licznymi przesą­
dami i gusłami, ogłosił w Dzienniku 
Urzędowym Departamentu nr 37 z 
1811 roku, wskazówki o pochowania 
ciał zmarłych obywateli. Omawiając 
sposoby stwierdzenia śmierci u czło­
wieka, troskliwy prefekt tymi słowa­
mi zaczyna swe wywody:

,śmierć okropnym swym gromem 
każdego w prawdzie czy prędzej czy 
później dotyka, każdy uledz musi, 
zbyt wiele się jeszcze jednak utrzy­
muje zwyczajów, które częstokroć 
zbyt szybko ostatnią ludziom przy­
śpieszają godzinę. Między ważniej­
szymi znajduję najprzód zawczesne 
chowanie ciał zmarłych. Doświadcze­
nie nauczyło, że człowiek na pozór 
zmarły w 3 lub i dniach do życia 
częstokroć nn,powrót przychodzi".

Znaki śmierci, zatamowania krwi, 
nie oddychanie, ustania ciepła ciała i 
opadnięcie dolnej szczęki uznał pre­
fekt za niedostateczne. Dla bliższego 
przekonania się o zgonie człowieka 
rozkazał:

„Trzeć pod stopami, miejsce kolo 
serca i piersi oraz boki szyi miękką 
łateczką. Łechtanie w gębie piórem 
oraz szprycować w gębę rozpuszczony 
pieprz. Sól dmuchać w gębę, przy­
trzymawszy nos. Kąpać cale ciało w 
ciepłym winie, piwie lub wódce, or­
cie lub ługu".

Gdyby wszystkie starania te nie 
odniosły skutku i zmarły nie odżył, 
nie można było na tym zaprzestać i 
bynajmniej nie należało być przeko­
nanym o śmierci danej osoby. Prze­
ciwnie trzeba było przedsięwziąć 
dalsze środki ostrożności, jak nastę­
puje:

„Puszczać, jak wysoko można, z 
góry kropli wody najprzód zimnej na 
serce, żołądek i łydki. Potem waru 
na te same miejsca".

Gdyby puszczanie wody nie poru­
szyło ciało a przez ciepłą wodę nie 
powstały pęcherze, można było ponie­
kąd o śmierci człowieka być przeko­
nanym. Ponieważ jednak i te znaki 
zawiodły radzi prefekt w dalszym 
ciągu:

„Drażniące wapory (gazy) pusz­
czać do nosa zmarłego, używając do 
tego zapalonego pióra".

„Gadać coraz mocniej w ucho nie­
boszczyka, szczególnie o przedmio­
tach, które na pozór zmarłego inte­
resować mogły".

Ażeby jednak leżącego w letargu 
przez te wiadomości nieraz przykre

do irytacji nie doprowadzić, przez co 
było mogła mu krew do mózgu ude­
rzyć i rzeczywistą śmierć spowodo­
wać, zalecano przed używaniem tego 
środka:

„Zmarłemu na boki szyi, pod nos 
i pod wewnętrzne kąciki oczów pi­
jawki przysądzić. Dla dorosłego ze 
10, dla dzieci mniej więcej połowę. 
Duże, grube, ciemnozielone w czer­
wone paski są najlepsze. Życzyć by 
należało, ażeby XX proboszczowie 
przez dzieci takowe zbierać by kazali 
i na wszelkie wypadki dla swoich 
parafian zachowywali. Przez co wiel­
ką oddaliby ludzkości przysługę".

W dalszych swych zarządzeniach 
nakazał dzielny prefekt ciała zmar­
łych przechować conajmniej 72 go­
dziny przed pogrzebem. Wyjątek sta­
nowiły osoby zmarłe na choroby za­
raźliwe, które można było pochować

po 36 godzinach.
W końcu wzywał prefekt wójtów 

po wioskach, burmistrzów miejskich 
i proboszczów, ażeby parafian do u- 
żywania tych środków zachęcali i 
przytrzymali. Urzędnikom stanu cy­
wilnego nakazano w ten a nie w in­
ny sposób o śmierci człowieka się 
przekonać, a dopiero wówczas wysta­
wić świadectwo zgonu.

Z zarządzenia zacnego prefekta 
można się przekonać, że wiedza me­
dyczna lekarzy bydgoskich przed 135 
latami nie cieszyła się zbytnim zaufa­
niem obywateli, Jeżeli sam prefekt 
nie tylko włościanom ale nawet mie­
szkańcom miasta zalecał stosować 
raczej wątpliwe środki odżywcze, ani­
żeli zawołać medyka. Śmierć zaś 
stwierdzał urzędowo nie lekarz, lecz 
urzędnik stanu cywilnego na podsta­
wie powyższych zarządzeń.

STUTTGARD (ZAP). Jeden z żoł­
nierzy francuskich w Speyr, wszedł­
szy do krawca, oby sobie kazać na­
prawić mundur, ujrzał w pracowni 
kilkoro osób, pracujących gorliwie 
nad szyciem sztandarów hitlerow­
skich ze swastyką. Powiadomił o tym 
policję wojskową, która przeprowa­
dzając śledztwo doszła do niespodzie­
wanego rezultatu. Krawiec szył

na sprzedaż 
sztandary hitlerowskie nie z patrio­
tyzmu, lecz dla — bussnesu. Każdy 
bowiem żołnierz amerykański, wraca­
jący do USA, chce mieć „zdobyty" 
sztandar z hakenkreutzem“, a gdy 
nie starczyło , zdobycznych, krawiec 
wpadł na pomysł fabrykowania pożą­
danego towaru.

Pojedynek „RucImTz „ Wisłą'1

Zwłoki Mussoliniego f 
wywieziono do Hiszpanii ■
RZYM (PAP). Policja włoska 

przeprowadziła śledztwo w sprawie 
przypuszczeń, że skradziony w ponie­
działek z lotniska w Mediolanie sa­
molot wojskowy mógł być użyty do 
wiezienia z kraju wykradzionych 
zwłok Mussoliniego. Przypuszczenia 
te nasunęły się w związku z urzędo­
wym doniesieniem, że samolot ukra- 
dli (prawie na pewno) neofaszyści. 
Gen. Giraudo, dowódca pierwszej 
włoskiej strefy lotniczej sądzi, że 
wywiezienie zwłok samolotem jest 
małoprawdopodobne, chociaż przy- 
znaje, że samolot mógł z łatwością

odlecieć do Francji, Niemiec lub 
Jugosławii. Zdaniem Generała nie 
mógł on jednakże dolecieć do Hiszpa­
nii z powodu niedostatecznej ilości 
benzyny. Okoliczności kradzieży, 
wykazują, że sprawcy w liczbie pię­
ciu mieli swych wywiadowców na 
lotnisku, którzy dostarczyli im po­
trzebnych informacji.

Radio rzymkie komunikuje, że we­
dług potwierdzonych doniesień, jeden 
z ludzi, którzy ukradli samolot, był 
Carlo Scorza b. sekretarz partii fa­
szystowskiej. Samolot odleciał rze­
komo w kierunku wysp Balcarskich

BYDGOSZCZ (k). Jak już wczoraj 
donosiliśmy w wydaniu bydgoskim 
i pomorskim, pierwsze spotkanie serii 
rozgrywek o puchar .Polonii* zakoń­
czyło, się wysokim zwycięstwem .Ru­
chu’ (Wlk. Hajduki) nad .Wisłą" 
(Grudziądz) w stosunku 6:1 (2:1). 
Obecnie podajemy bliższe szczegóły 
tego meczu:

Przede wszystkim nadmienić nale­
ży, że .Ruch* występował bez Woda, 
rza, który został niespodziewanie od. 
wołany. Mimo tego gra była swego 
rodzaju sensacją w Bydgoszczy. Po­
czątkowo obie drużyny wykazują 
mniejwięcej jednakowy poziom. Ata­
ki załamują się wobec zdecydowanej 
obrony. Jednak już w 12 minucie 
„Ruch* zdobywa pierwszą bramkę z 
efektownego strzału Cyngiera. W 27 
min. po pięknym ataku .Wisły* ze 
strzału Blanka wyrównuje, a w 16 
min. później .Ruch* ponownie uzysku, 
je przewagę z dalekiego strzału 
Beiera. Wynik 2:1 utrzymuje się do 
przerwy.

W drugiej połowie gry .Ruch* już 
w pierwszych minutach przyjmuję 
zdecydowaną inicjatywę, czego na-

stępstwem jest strzelona w 18 min. 
bramka. Wyróżnili się teraz szcza, 
golnie Cyngier i Cieślik, ^którym 
przedewązystkiem zawdzięczać należy 
ostateczni^ zwycięstwo .Ruchu’ w sto. 
sunku 6:1. \

Drużyna .Wisły* znana już w Byd­
goszczy, pomimo odniesionej porażki' 
zdobyła ponownie serca widzów. 
Piękna inteligentna gra obu drużyn, 
pozostawiła przyjemne wrażenie.

.Ruch* najlepszfego swego gracza 
posiada w Cieśliku, młodym, ale peł­
nym doskonałej formy piłkarzu. W 
drużynie .Wisły* na czoło wysunął 
się Blank, w chwilach ataku drużyny 
grudziądzkiej.

Skład .Ruchu* przedstawiał się na­
stępująco: Brom, Szpandel, Fica, 
Dzieląg, Dragon, Górka, Kupny, 
Beier, Cyngier, Cieślik i Dziwisz.

Drużyna .Wisły*: Zabłoński, Brzóz, 
ka, Jaworski, Chojnacki, Kudliński, 
Przyrzewski, JełkoWski, Blank, Mło. 
dzieniewski, Bałaszewski i Sadow­
ski. ♦

Sędziował bardzo dobrze p. Przy­
bysz z Bydgoszczy.

taa - W- Munn

Hitlerowcy „wracają" z Hiszpanii
LONDYN (FA). W dniu 6 czerw­

ca zawinie do Bilbao statek amery­
kański, który przyjmie na swój po­
kład hitlerowców niemieckich, którzy 
znaleźli schronienie w Hiszpanii. 
Rząd hiszpański powiadomiony został 
o przybyciu statku już na 4 tygodnie

przed tym, dla poczynienia odpo­
wiednich przygotowań. M. in. wy­
danych będzie: 951 urzędników nie­
mieckich, 794 agentów i członków 
tajnej policji oraz 450 techników, 
naukowców i przedstawicieli handlu 
i przemysłu.

Milo ioltM i tonie mini
WASZYNGTON (FA). 30 czerwca 

obchodzony jest w Stan. Zjednoczo­
nych jako dteień uczczenia pamięci 
poległych bohaterów w obronie zasad 
wolności tzw. .memoria day", święto 
to ustanowione zostało przed 78 laty 
— w 1868 r. Uroczystości żałobne 
odbyły się wczoraj nie tylko w Sta­
nach Zjedn., ale na całym świecie, 
na wszystkich pobojowiskach i cmen-

tarzach, gdzie spoczywają żołnierze 
amerykańscy.

Głównodowodzący amerykańskich 
sił zbrojnych w Europie, gen. Mac- 
Narney, wziął udział w uroczysto, 
ściach na cmentarzach wojskowych w 
Belgii i Holandii, zaś przedstawiciel 
3 armii obecny był na uroczystościach 
w Luksemburgu.

W drugim spotkaniu jubilatka — 
BKS „Polonia” zagrała poniżej swej 
klasy r uległa KKS (Poznan) 0:9. Po- 
ziom poznańskiej drużyny jest bez­
względnie wyższy tym niemniej wy­
nik osiągnięty przez nią jest nieco za 
wysoki. „Polonia" była wyjątkowo 
bezradna w ataku, a-linie pomocy i 
obrony również- nie stały na wysoko­
ści zadania. Weresz w bramce słaby. 
Zawinił conajmniej 3 bramki. Niępo- 
radna gra .Polonii* tym bardziej ra­
ziła. że KKS był doskonały w wszy­
stkich liniach. Bojowy jego atak strze­
lał jak „rozpylacz". W niewielu mo­
mentach, w których .Polonia* miała 
okazję uzyskania punktu honorowego, 
sytuację wyjaśnił w sposób pewny i 
imponujący Skromny, zademonstro­
wawszy wysoką klasę kunsztu bram- 
karskiego.

Drużyny wystąpiły w swych peł­
nych składach: KKS: Skromny, Baltes. 
Bettcher, Wenc, Tarka, Matuszak, Pol­
ka, Anioła, Atlasiński, Białas, Preja, 
Polonia": Weresz, Brzechwa, Pyda I, 
Majchrzak, Urbańki, Sibilla, Muszyń­
ski, Pigłowski, Kołodziejczyk, Weso­
łowski, Michalski.

KKS — tak samo jak „Ruch" — wy

kazał doskonałą kondycję i dużą 
szybkość. Od początku przejmuje ini­
cjatywę i już w 12 min. strzela przez 
Białasa pierwszą bramkę. W 22 min. 
Anioła podwyższa wynik na 2:0. Na 
dziesięć minut przed końcem pierw­
szej połowy z boiska schodzi lekko 
kontuzjowany Skromny, żeby wrócić 
po przerwie. Już w 5 min. drugiej po­
łowy gry Anioła bije trzeciego goala. 
Atak KKS jest bardzo szybki i sku­
teczny. Strzela jak karabin maszyno­
wy: 11 min. 4:0, 14 min. 5:0, 23 min- 
6:0, 26 min. 7:0, 31 min. 8:0. W pew­
nym momencie Muszyński pięknie 
strzela do pustej bramki KKS. Piłka 
odbija się jednak o poprzeczkę, a wra­
cającą na boisko chwyta pewnie 
Skromny. W 44 min. pada ostatnia 
bramka: 9:0. Łupem bramkowym po­
dzielili się Anioła, Białas i Polka. 
Obiektywna publiczność, która w 
wielkiej ilości zgromadziła się na sta­
dionie, gorąco oklaskiwała zwycięz­
ców, a szczególnie świetnego ich 
bramkarza, zniesionego przez swoich 
kolegów na ramionach z boiska.

Sędziował poprawnie p. Żmu­
dziński. (J)
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— To chodź pan — rzucił Larkin. — Po drodze zbudzi­
my Joe. Czy chce pan wziąść rewolwer?

Harry potrząsnął głową.
— Mam wstręt do broni palnej, a poza tym, gdyby się 

zaczęła strzelanina, zaraz by w to wkroczyła policja, mu- 
siałbym wtedy pokazać pozwolenie na broń, a nie posia­
dam go, dlatego wolę zaufać swoim pięściom.

— Jak pan chce...
W pół do ni ' wszej wybił zegar na wieży kocielnej, 

gdy Larkin z Ł .., ym kroczyli w ciemnościach nocy, przez 
ogrody sąsia low w kierunku -willi Kilduffa. Szli oglądając 
się ostrożnie na wszystkie strony, aż dotarli do sztachet 
otaczających ogród Kilduffa. Tu zatrzymali się i rozejrze­
li się bacznie, ale nigdzie nie dojrzeli tych, którzy w taki 
paroksyzm strachu wprawili Kilduffa.

— To niesamowita historia — narzekał Larkin, który 
pomimo, najsumienniejszej obserwacji również nikogo 
nie mógł dostrzec. — Czyżby się Kilduff tak grubo po­
mylił.

— To zupełnie możliwe — odrzekł Harry — strach 
ma wielkie oczy.

— Ale nie u takiego człowieka jak Kilduff — odparł 
Larkin szorstko — nie, ja obawiam się, że dranię za­
łatwili swoją robotę, a sami ulotnili się już.

— Łatwo się o tym przekonać — powiedział Harry — 
musimy tylko zastukać do drzwi,

— Tak, ale to nie jest pozbawione ryzyka, wtedy znaj- 
dziemy się w pełnym świetle. No ale wreszcie wiecznie 
nie będziemy tkwić tu, przy tym płocie. Chodź pan.

Larkin skoczył przez sztachety, zadziwiając Harrego 
swoim wysportowaniem. Błyskawicznie podbiegł do drzwi 
wejściowych i krótko zadzwonił.

W domu panowała martwa cisza. Larkin zadzwonił 
powtórnie. Ale i teraz nikt w domu się nie poruszył.

— A do diabła — zaklął Larkin, którego mina zdradza­
ła wściekłość bez najmniejszej domieszki strachu. — Nikt 
się nie rusza. Niech pan wybije okno i wejdzie do środka. 
A może pan ma jakieś zastrzeżenia...?

— Nie — odrzekł Harry, nie chcąc jeszcze bardziej 
podniecać Larkina. — Odpowiedzialność za to nie będzie 
tak groźna. To mówiąc, zeszedł do ogrodu, podniósł ka­
mień i rzucił go w okno położone mniej więcej o dwa 
metry od chodnika. Potem przez stłuczone okno, zręcznie 
wdrapał się do pokoju. Aby nie służyć za cel pociskom 
nieprzyjacielskim, rzucił się, na podłogę i z tej obronnej 
pozycji nadsłuchując rozglądał się po pokoju, ale ciszy 
nie mąciło nawet brzęczenie muchy,

— Jest tu kto? — zawołał głośno. Nikt mu jednak nie 
odpowiedział, pomimo, że w pokoju zaczęło się nagle roz­
legać chrapanie, które odtąd nie ustało już ani na chwilę. 
Wszystko to razem zrobiło na Harrym niesamowite wra­
żenie, szybko podczołgał się w stronę gdzie zgadywał 
drzwi wejściowe. Tu gwałtownie zerwał się, suwając 
ręką po ścianie odnalazł kontakt i zapalił światło. Odrazu 
się zorientował, że się znajduje w pokoju służbowym, 
gdzie uwalony w poprzek łóżka spał lokaj Kilduffa jak 
zabity. Musiał być widać bardzo zmęczony, bo spał zu­
pełnie ubranjf.

— Na Jowisza! — zawołał Harry — takiego śpiocha 
jak żyję nie widziałem. Czyżby on był zalany? Harry 
zbliżył się do łóżka i pochylił nad śpiącym. Nie doleciał 
go jednak najlżejszy zapach ąlkoholu,

— To ci dopiero zagadka — to mówiąc złapał śpią­
cego za ramiona i potrząsnął nim energicznie. Nie od­
niosło to jednak żadnego skutku, służący spał dalej jak 
gdyby nigdy nic. Uśpiony — przemknęło przez myśl 
Harremu i pozwolił śpiącemu opaść z powrotem na 
łóżko. — Więc jednak nie wszystko w tym domu jest w 
porządku. No Larkin będzie... 4

W tym momencie rozległ się przed domem huk wy­
strzału, któremu towarzyszył głośny okrzyk bólu.

Jednym skokiem Harry znalazł się przy wyłączniku, 
zgasił światło, podbiegł do okna przez które widział do­
skonale wszystko co się rozgrywało na dworze. Zobaczył, 
jak Larkin wycofywał się za krzaki. Zauważył od razu, 

•że jego pracodawca jest1 ranny, bo lewa ręka zwisała mu 
bezwładnie, a prawą dotykał ciągle lewego ramienia. 
Nigdzie natomiast nie widać było śladu człowieka, który 
oddał strzał.

Nie zwlekając dał Harry susa przez okno i podbiegł 
do Larkina.

— Czy pan jest ciężko ranny — zawołał, klękając koło 
swego pracodawcy-.

— Nie wiem — odpowiedział Larkin przez zaciśnięte 
zęby. — Kula siedzi w ramieniu. Gdzie jest Kilduff?

— Jeszcze całego domu nie przeszukałem, znalazłem 
tylko lokaja — odpowiedział Harry. — Leży uśpiony na 
swoim łóżku. » ' .

— Łajdacka banda! — zaklął Larkin — ale ja myślę, 
że niebezpieczeństwo już minęło. Kiedy się wycofywałem, 
widziałem jak ktoś znika! za domeni. Prawdopodobnie 
dranie uciekli po tym strzale.

(Ciąg dalszy nastąpi}
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Piątek 31 maja 
Katolick: Anieli 
Słowiański: Bożysława

BYDGOSZCZ
Ofiara złotych 50 na powodzian zło. 

jyła kl. III C. szkoły, im. Wł. Ja-, 
giełły.

Oddział Bydg. PCK prosi wszystkie 
organizacje społeczne, polityczne i za­
wodowe o wydelegowanie swoich 
pocztów sztandarowych w dniu 2-go 
czerwca 1946 r. na godz. 10,30, celem 
wziĘcia udziału w uroczystym nabo­
żeństwie w kościele na Bielawkach, z 
okazji otwarcia ogólnopolskiego „Ty­
godnia PCK".

Akcja kolonialna dla dzieci. Na ze­
braniu Kom. Og. Kolonii letnich w 
Inowrocławiu powołano do życia Ko. 
mitel Wykonawczy, w skład którego 
weszli przedstawiciele: RTPD. Sta­
rostwa, wiceprezydent, lekarże: 
miejski i powiatowy. PCK, PZZ, 
ZHP szkolnictwo, prasa i Oddz. Inf. 
i Prop. Zaprojektowano kolonie i pół. 
kolonie na 700 dzieci z Inowrocławia, 
Kruszwicy i Gniewkowa. Budżet ooli- 
czony na 400 tys. zł mają pokryć: 
RTPD (ok. 100 zł), spółdzielnie, to­
warzystwa, kupiectwo, instytucje 
państwowe itp. _

Inwalidzi wojenni i emeryci! U- 
rząd Skarbowy w Bydg. podaje do 
wiadomości, że w m-cu czerwcu 1946 
r. będzie wypłacał: renty inw. we­
dług nr pod. przez Urząd Skarb, na 
wykazach osob., lub innych dowodach 
tóżsam. a mianowicie: w dniach od 
1 do 19 czerwca emerytury wojsk, i 
cyw. alfabetycznie według pierwszej 
litery nazwisk w dniach od 1 do 13 
czerwca. Odbiorcy otrzymujący zao­
patrzenie po raz pierwszy i ci, któ­
rzy nie mogą odebrać zaopatrzenia w 
wyn. terminie odbiorą należność w 
dniach od 21 do 22 czerwca. Po od­
biór zaopatrzenia należy zgłaszać się 
do Kasy 1 Urz. Skarb, w Bydg. (wej­
ście przez podwórze) w godz. kas. od 
8 do 13 (w soboty od 8 do 12). Za­
miejscowym Urząd przekaże należ­
ność pocztą.

Walne zebranie Związku Powstań­
ców Wielkopolskich i Górnośląskich 
w Bydgoszczy z dnia 20 maja 1946 r. 
uchwaliło subskrybować PPOK w 
kwocie 2.500 zł.

W ślad za odezwą Centrali Izby 
Przem.-Handl. w Gdyni Ekspoz. Izby 
w Bydg. przypomina, że wszystkie o- 
soby fiz. i prawne winny w okresie 
publ. subśkr. PPOK zgłaszać się w 
placówkach subśkrypc. i zadeklaro­
wać pełną sumę pożyczki w wys. u- 
stalonej przez Kom. Obyw. Przed­
płaty zostaną zaliczone na poczet 
subskryb. sum, zaś pozostała należ­
ność może być spłacona w ratach 
mieś., najpóźniej do 5 września br. 
Wobec krótkiego terminu pozostałe­
go jeszcze do zamknięcia subskrypcji 
Izba Przem.-Handl. wzywa wszyst­
kich przemysłowców i kupców, którzy 
dotąd nie dokonali subskrypcji do 
bezzwłocznego spełnienia tego obo­
wiązku obywatelskiego.
Izba Przemysłowo-Handlowa w Gdyni 

Ekspozytura w Bydgoszczy
V-Prezes Dyrektor

(—) Cylkowski (—) Cieśliński

*zwjj Centrali izby 
Gdyni Ekspoz. Izby

Mil 3-ltffl
W dniu wczorajszym odbyło się w 

Ratuszu zebranie organizacyjne ko­
mitetu obchodu 25-lecia istnienia Bi­
blioteki Miejskiej w Bydgoszczy. W 
zebraniu któremu przewodniczył pre­
zydent miasta Twardzicki. udział 
wzięli przedstawiciele świata nauko­
wego, literackiego, nauczycielstwa, 
duchowieństwa, wojska i partii.

Obchód jubileuszu ustalono na mie­
siąc wrzesień. Uroczystości będą 
trwać 2 dni r złożą się na nie według 
ramowo ustalonego programu nabo.

żeństwo, akademia i wystawa dorob. 
ku Biblioteki Miejskiej. Ścisły pro. 
gram uroczystości ustalony zostanie 
ostatecznie przez komitet do którego 
weszli: pp. Przegaljński, Remer, 
Chmielewski, Demkow, Esman, 
Strzyżewski, Jaroszyński, Brzęcz, 
kowski, (Japiński, Bełza i Borucki.

Handel, przemysł rzemiosło 
i wolne zawody a PPOK

TERMIN ZGŁOSZEŃ DO KONKURSU 
OKIEN PRZEDŁUŻONY DO 5. 6. br.

W dniach od 8—14 czerwca w ra­
mach uroczystości 600-lecia Bydgosz­
czy odbędzie się, jak już donosiliśmy, 
konkurs okien wystawowych organi­
zowany przez Zrzeszenie Kupców Sa­
modzielnych.

By umożliwić wszystkim kupcom 
zrzeszonym i niezrzeszonym oraz spó- 
dzielniom zgłoszenie się do tego kon­
kursu sekr. Zrzeszenia (Nowy Rynek 
nr 10) przedłuża termin zgłoszeń do 
5 czerwca br. Od okna zadeklarowa­
nego Zrzeszeni i Spółdzielnie płacą 
zł 50,—, Niezreszeni zł 200,—. Prze­
widziane są liczne nagrody indywidu­
alne, dyplomy wyróżniające i ucze­
stnictwa oraz żetony.

Sekretariat przyjmuje kartę zgło­
szenia od g. 9 do 15 i wpłaty. Uczest­
nik otrzymuje kartę zgłoszeniową do 
wystawienia w oknie.

Stan subskrypcji w miastach: 
Bydgoszcz — Toruń — Włocławek 

do dnia 29 maja br.
BYDGOSZCZ

Zobowiązanych
do subskrypcji: 

handel 2000
przemysł , 140
rzemiosło 1200 
wolne zaw. 300 
różni 102

Subskrybowało:
422 21’/«

” 20 14’4
328 27’4

93 31’4
36 36’4

Razem 3742 899 24’4
TORUŃ

Zobowiązanych
do subskrypcji: Subskrybowało: 

handel 668 108 16’«
przemysł 29 9 31’’«
rzemiosło 568 50 9" o
wolne zaw. 96 18 199/’
różni 67 3 4’ ’

Razem 1428 188 13’4

WŁOCŁAWEK
Zobowiązanych

do subskrypcji: 
handel 1555
przemysł 93
rzemiosło 773
wolne zaw, 117
różni 8

Subskrybowało:
22(1 14'4

18 19’4
146 19’4
30 26’4
3 38’4

Razem 2546 437 16’4

KKS (Poznań) gromi 
Wisłę (Grudziądz)

W dalszym ciągu rozgrywek 
czwórmeczu jubileuszowego BKS „Po­
lonii" spotkały się drużyny KKS Po­
znań i „Wisła" Grudziądz. Przebieg 
i wynik meczu potwierdziły klasę ko­
lejarzy poznańskich, którzy uzyskali 
w turnieju wspaniały stosunek bra­
mek, mając ich 17 strzelonych a żad­
nej straconej.

Gra toczyła się przy stałej prze­
wadze poznańczyków. W 18 min. 
pierwszy punkt dla. nich zdobywa 
Białas. W 33 min. Atlasiński podwyż­
sza wynik na 2:0. Po przerwie pa­
dają dalsze bramki strzelone -w, 15 
min. przez Białasa, w 17 min. przez 
Anioła, w 27 znowu przez tego sa­
mego, w 36 przez Atłasińskiego. w 
41 przez Białasa i w 43 przez Polkę.

Sędziował p. Stachiewicz. Drużyny 
wystąpiły w następujących składach:

KKS — Tomiak, Baltes, Bettcher, 
Wenc, Tarka, Matuszak, Polka, Anio­
ła, Atlasiński, Biaias, Preja.

Wisła — Bialik, Brzózka, Jaworski, 
Chojnacki, Kudliński, Pyrzewski, Jet- 
kowski, Blank, Młodzieniewski, Bana­
szewski, Sadowski.

Piękny sukces „Polonii" 
w spotkaniu z „Ruchem" 1:1

Drugi swój mecz zagrała „Polonia" 
o wiele ładniej i lepiej, W pierwszej 
połowie gra w polu zupełnie równo­
rzędna, przy czym „Polonia" nie wy­
korzystuje jednej stuprocentowej sy­
tuacji porbramkowej. Atak „Ruchu" 
zawsze groźny strzela dość często, 
lecz miody Witkowski w bramce broni 
szczęśliwie i brawurowo, wykazując

duże uzdolnienie i ofiarność.
Wynik do przerwy 0:0, W 5 min. 

po przerwie Cieślic strzela pięknie w 
lewy dolny róg nie do obrony. 1:0 dla 
.Ruchu*.

Następują 2 gorące momenty pod 
bramką .Ruchu*. Goal wisi w powie­
trzu. .. lecz Brom pięknie broni.

W 22 min. Wesołowski przechodzi 
obronę, jest oko w oko z bramka­
rzem lecz pechowo przestrzeliwuje. 
„Polonia” uzyskuje przewagę lecz 
atak jej nie ma pod bramką kończą­
cego strzału. Gorący moment pod 
bramką -Ruchu", Brom wybiega, gu­
bi piłkę i ugania za Michalskim po 
polu karnym, rzuca się na piłkę j 
przytrzymuje gracza .Polonii" za no­
gi. Sędzia p. Stawik dyktuje rzut 
kamy. Strzela, pewnie Urbański. 
Jest 1:1- Do końca gry pozostaje 10 
min. Zanosi się na sensację. „Jploiiia” 
mając doskonałą pomoc z Majchrza­
kiem, Urbańskim i Brzechwą (ten 
szczególnie dobry na tej pozycji) za­
silającą atak wielu piłkami.

Pod koniec gry lekko przeważa 
„Ruch" lecz sensacyjny wynik remi­
sowy nie ulega zmianie do końca 
meczu: 1:1.

Składy drużyny:
RUCH: Brom, Szpandeł, Brzoza, 

Dzieląg, Baba, Dragon, Kupny, Cyn- 
gier, Cieślik i Fica.

POLONIA: Miłkowski, Balcero- 
wiak, Pyda I, Pigłowski, Urbański, 
Brzechwa, Iżela, Wesołowski, Świąt­
kowski, Kołodziejczyk, Michalski.

Dalsze szczegóły jubileuszu BKS 
„Polonia" podamy w jutrzejszym 
numerze. (J)

tyestunal ailćsuuty
■■■ z tańcami
Pod protektoratem Jego Magni­

ficencji rektora UMK prof, dr Ko- 
lankowskiego, wojewody pomor­
skiego Wojciecha Wojewody i pre­
zydenta miasta Józefa Twardzic- 
kiego odbędzie się w sobotę 1 czer­
wca w salach BTW (Floriana 6) 
festival wiosenny z tańcami, zor­
ganizowany przez Tow. Uniwersy­
tetu Mikołaja Kopernika Oddz. w 
Bydgoszczy. Obowiązków gospo­
dyń i gospodarzy podjęli się pp.:

Leokadia Alsterowa, Maria Bur- 
ska-Przybora, Anna Felczakowa, 
Fomicka, Maria Hirsz-Langierowa, 
Halina Jonscherowa. Izabella Krzy- 
mińska, Nat. Morozowiczowa, Jan. 
Nicźewska-Kańską, Ola Obarska, 
Teofila Rapacka, Irrna Sawicka, 
Maria Szuksztowa, Bronisława 
Twardzicka, Alina Tylborowa, Ad. 
Grzymała-Siedlecki, Piotr Godek, 
Stefan dr Haupe, Józef dr Jon- 
scher, Jan Karls, Tadeusz Kański, 
Hieronim Katorski, Józef Kowal­
ski, Gustaw Markun, Adam Mich­
nik, Władysław Strzyżewski, Je­
rzy Święcki,- Stanisław Ziemak, 
Żywiałowski, oraz Związek Akade­
mików Bydgoszczan.

Festival wzbudził wielkie zain­
teresowanie wśród sfer, którym 
sprawa naszej wyższej uczelni po­
morskiej leży na sercu. Wstęp na 
imprezę tylko za zaproszeniami.

PPOK
Zarząd Zrzeszenia 
Kupców Samodz. 

do członków
Na specjalnie dla tego celu zwoła­

nym zebraniu zarząd Zrzeszenia 
uchwalił- odnieść się jeszcze raz do 
wszystkich członków, iż nie może być 
nikogo wśród nas, kto by nie sub-

fWhbkA dnia 31 maja w*-- ..IDZiS ostatni dzień subskrypcji !

skrybował PPOK, choćby w ostatniej 
chwili!

Wyjaśniamy, iż
1. kto uiścił przedpłatę, powinien 

jeszcze formalnie ją subskrybować, 
podwyższając sumę przedpłaty do 
wysokości ustalonej przez Komitety 
Obywatelskie,

2. przedpłatę zalicza się jako 1 ra­
tę, rozkładając resztę na 4 miesięczne 
raty,

3. dziś 31 bm. ostatni dzień sub­
skrypcji. Termin nie bdzie przedłu­
żony. ' . _____

Dotyczy przesyłek listowych
PPOK

Na podstawie rozporządzenia Mi­
nisterstwa Poczt i Telegrafów Nr 
P. R. 460 z dnia 20 maja 46 r. Prze­
syłki listowe do 5 kg i polecone za 
poświadcz, odbioru nadawane przez 
Gen, Kom. Okr. j Obw. Komisje Gło­
sowania Ludowego oraz adresowane 
do nich są wolne od opłat. Przesyłki 
te należy traktować jako pośpieszne 
i doręczać w miejscowym Okr. przez 
umyślnych posłańców. Przesyłki Gen. 
Kom. i Kom. będą nadawane za ksią­
żką nadawczą. Telegramy i rozmowy 
tel. Gen. Kom. i Komisyj są wolne 
od opłat, telegramy nadawane do 
Gen. Kom. i Kom. stanowiące odpo­
wiedź na ich telegramy są wolne od 
opłat. Telegramy należy oznaczać 
znakiem „GL“ kolejność tych telegra* 
mów i rozmów należy traktować na 
równi z państw. Pisma, podania, od­
pisy i pełnomocnictwa w sprawach 
Głos. Lud. wolne są od opłat stempL 
(art. 40 Ustawy z 28 4. 46 r. Dz. U. 
R. P. Nr 15, poz. 105 o przeprowadze­
niu Głosowania Ludowego).

Zainteresowane władze, instytucje 
panstwow’e i samorządowe podadzą 
powyższe obwieszczenie do powszech­
nej wiadomości na podległych sobie 
terenach w sposób zwyczajem przy­
jęty-

Bydgoszcz, dnia 25 maja 19£6 r. 
(—) Henryk Trzebiński.

Już ostatni dzień

Zamyka sie, 
kia,g wystawców

Na dzień 30 bm. przypada święto, 
a więc dzień 31 maja — to ostatni,, 
dzień przyjmowania zgłoszeń wy­
stawców, pragnących brać udział w 
Pomorskiej Wystawie Przemysłu, 
Rzemiosła i Handlu, organizowanej 
w dniach od 14 lipca do 1 września 
br. w ramach obchodu 600-lecia nu 
Bydgoszczy.

W ostatnich dniach kierownictwo 
Wystawy otrzymało szereg bardzo 
poważnych zgłoszeń. M. in. Dyrekcja 
Lasów Państw, zamówiła 250 m kw. 
z terenu, na którym wzniesie własny, 
pomysłowy pawilon. Również Cho- 
dzieckie Fabryki Porcelany i Porce­
litu wystawią własny pawilon. Nie­
wątpliwie bardzo interesujący dla 
publiczności będzie pawilon Centrali ' 
Odpadków, który przedstawi przebieg 
wytwórczości od odpadku do gotowe­
go produktu.

Po zamknięciu listy zgłoszeń kie­
rownictwo Wystawy przystąpi do 
ścisłego rozplanowania stoisk i pawi­
lonów. Ostątnie zgłoszenia przyjmu* 
je biuro Wystawy, Bydg. ul. Dlti-

^27 esfrend ijOTWARCIE TEATRU-REWII 
na Szwederowie

Koło Miłośników Sceny na Szwe| 
derowie, zorganizowane przy Komen ^ 
dzie Wojewódzkiej Milicji Obywatel-^ 
sk'6j na Pomorzu w Bydgoszczy, wy Ń Recenzent przeżywa w 1 
sfawia codziennie począwszy od. Tantala. Najchętniej
23. 5. 46 r na sali przy ul. Orlej Sstałby z dobrodziejstwa telegrafu i 

„WIELKĄ REWIĘ" ^zadepeszowałby do Redakcji tymi Sio-
Humoru! Tańca! oraz Muzyki! — przySwy: „We wtorek, dnia 28. 5. ^br. w 
Współudziale znakomitego baletu pods Pomorskim Domu Sztuki grał rektor 
kierownictwem ob Gryglewskiej. ^Zbigniew Drzewiecki. W programie 

Program urozmaicony) Efektowne\utwory Chopina. Licznie zgromadzona 
dekoracje) Doborowa orkiestra MO!^publiczność nagrodziła znakomitego 

Początek przedstawień o g. 19’ej ^pianistę długo niemilknącymi okla- 
Sskami i zmusiła go do naddatków.

tej chwili)ki, tak bliskiej a tak dalekiej zara- 
j skorzy-'zem. To sprawiła gra Zbigniewa

POLSKI X AIe t0 taJ< bana,nc ’ tak n’e °dda-
Hątek; Ładna historia. Sobota nawet W

Ładna historia ^anego przeze mme w cza ic wspa-
jniałesro wtorkowego koncertu.TEATR POWSZECHNY S , »„. Co „,gpUać, 

nątek: Nieczynny. Sobota: Nic-.
czynny ' 4 Może to, że jak rzeka po wioson-

teatr miłośników sceny ^'c,h *y’eYafh.wraca w "oma’- 
(ul Orla) Sne koryto, tak ja po rozmaitych rozle-

Piatek: g. 19 Rewii humoru, pje-^wiskaeh „impresjonistycznych", „mo- 
śnj j tafoa /<demistycznych" itd. w interpretacji

TPATWV ĆW1FHNF ^wiecznie świeżych dzieł Fr. Chopina 
Ł w*..,

dolotów zaginął. Orzeł: Dzieci kap trarfycf. "’arszawską,
‘ana Granta Wolność: Pewnej nocy, /konkursy chopinowskie... meuchwyt- 
™lonia: Złudzenie życia. Bałtyk c’** Filharmonii przesunął się 
®yla sobie dziewczynka. /przed oczami... zapach minionej epo-

Drzewieckiego. Po licznie ostatnio 
słyszanych „Szopenach" za prędkich 
lub za wolnych, ea głośnych lub za 
cichych, za słodkich lub za ordynar­
nych... przyjemnie jest posłuchać 
„czystego" Chopina!

Rektor Drzewiecki jest „opoką", 
na której trzeba budować pianistykę 
polską. Zbigniew Drzewiecki podcho­
dzi bowiem do fortepianu „z głową". 
Gra jego jest rozumna, racjonalna, 
przemyślna, ciągle kontrolowana, 
błyskająca efektem, lub podlana 
sosem sentymentu tam i wtedy, gdy 
tego sam chce, słowem świadoma! 
Nie ma w jęgo grze żywiołu, bujne­
go nieokiełzanego temperamentu, 
spontanicznego wyrazu, lecz gra je­
go za to jest pełna elegancji, ogłady 
i świadomego ciepła. To nie upojony 
wiosną, pierwszy raz kochający mło­
dzieniec, lecz opanowany uczeń Van 
der Velda!

Na koncercie usłyszeliśmy dwa po­
lonezy: es-moll, op. 26 ni 'l i As-dur, 
op, 53 (wspaniałe crescendo oktaw

w 2-ej części), dwa nokturny: Fis-/ > Harmottia- urzadza w niedzielę 
dur, op. 15 nr 2 (subtelne rozróź-Ji^ 2 c36crwca br. ‘ wieczorek towa. 
nienie w interpretacji, dwójek z^iZyski z przedstawieniem amatorskim 
trójkami i piątek w 2-ej części) i^w domu kolej, przy ul. Zygmunta 
cis-moll, pośmiertny, na który, jeśli^Augusta 20. Początek o g. 18-ej. 
można tak powiedzieć, prof. Drze-/ 
wiecki posiada monopol. RzeczyWi-^ 
ście gra bezkonkurencyjnie. Usłyszę-/ 
liśmy dalej dwa mazurki a-moll ij) 
dwie etiudy cis-moll, z których dru-/ 
ga (z op. 10 nr 4) zagrana była ba-JJ 
jecznie równo i tak prawidłowo!

Wreszcie Fantazja f-moll-problem/na dzień bież.; 7.10 Progr. og-polski; 
interpretacyjny dla każdego pianisty,^8.30 Wiad. miejsc.; 8.'35 Dykt, progr. 
gdyż jakoś dziwnie wymyka się spod/dla radiów.; 8.45 Konc.-życz.; 11.30 
świadomości koncepcja całości, może^Aud. dla szkół „Śpiewajmy piosenki", 
właśnie dlatego nazwany został utwór/chór szkolny pod dyr. P. Malinow- 
fantazją. Drzewiecki gra ją bardzojjskiego; 11.45 Pog. roln.; 11.57 Progr. 
przekonywująco! /og-polski; 14.40 Naukowcy przed

Cóż. powiedzieć o Sonacie b-moll?4mikr.; .14.55 Konc. kap. lud. pod 
Drzewiecki gra ją inaczej niż grałjjdyr. Fr. Małego; 15.10 Pieśni lud. w 
przed wojną. Gra, po wiedziałbym,/wyk. H. Popielowej; 15.25 Konc. kap. 
nawet ładniej, jędrniej, spczyściej.^lud. Fr. Małego; 15.35 Pog. w op-r. 
Marsza żałobnego gra szybciej . niż/Cz, Nowickiego „Życie szkoły"; 15.45 
grał dawniej — wspaniale wychodzi^Inf. miejsc.; 16.00 Progr. og-polski; 
finał, żadna nutka nie wymyka sie^21.00 Myśl demokr. w lit. polskiej 
spod świadomości słuchacza. /„Ludwik Waryński" opr. mgr Al.

Walce, grane na „bis", są pełne^Dzienisiuk; 21.15 Teatr Wyobr. 
powabu i elegancji, preludia prosto-/„Eksperyment“ wg F. Geutet'a opr. 
ty i głębi zarazem. ^K. Leśniewski, Toruń; 21.40 Pog.

Oto przykład świadomej gry — w/turyst.; 21.45 Kron. dnia; 21.50 Fro- 
efekeie tak wspaniałej i pięknej. /gram og-polski; 23.35 Konc. życz.;

Wladyslav) Batter. ^24.00 Zak. aud.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
5.57 Progr. og-polski; 7.05 Progr.



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Artykuł polemiczny

0 „intymnym kreśleniu"
(Uwagi zgrzybiałej gęsi)

„Oto na domiar wszystkiego 
daję wam spiż dźwięczny a nie­
spożyty, taki, z jakiego ludy, ży- 
jące przed wami, stawiały posągi 
swym bohaterom: daję wam złoto 
błyszczące a giętkie, a wy z tego 
tworzywa uczyńcie mowę waszą".

Henryk Sienkiewicz
Krytyk literacki, który nazywa 

„napaścią osobistą" artykuł omawia- 
jący jego krytykę.— zdumiewa mnie. 
Więc p. Misiołek wobec Sienkiewi­
cza także popełnił napaść osobistą? 
To nieładnie. Ze mnie zrobił zgrzy­
białą, a głupią gęś („znaczna igno­
rancja w sprawach literatury" 
„czcigodna, jak się domyślam") to 
nic mi nie przeszkadza. Kwestia 
„fair" i „odpowiedzialności za sło­
wo", może być przecież rozmaicie in­
terpretowana, nieprawdaż?

Autor nie chce się narazić ani 
PSI—owi ani Marksistom, co jest 
ostatecznie jego osobistą, sprawą, ja 
natomiast narażę się chętnie całemu 
światu w obronie czystości mowy pol­
skiej, --„skarbnicy pamiątek". Dlatego 
podtrzymuję zdanie, że krytykując 
bądź co bądź laureatów Nobla' nie 
można operować pojęciami „coś nie- 

tycznych chrześcijan (słusznie, Wini- 
cjusz jest conajwyżej żołnierski), że 
mówi ona coś głębszego o rzeczywi­
stym stosunku wielkiego pisarza do 
chrześcijaństwa?" Nie „Intymność" 
Sienkiewicza — skoro już tak... oso­
bistego wyrażenia mamy użyć, spe­
cjalnie mi nie zaimponowała odnoś­
nie akurat Petroniusza, natomiast 
uderzyła mnie budowa tego zdania z 
punktu widzenia również gramatycz­
nego (jak owe marksistowskie „po"). 
W zamierzchłym okresie mych czasów 
szkolnych, przedpotopowi moi na­
uczyciele daliby mi dwóję za wypra­
cowanie o Sienkiewiczu gdybym na­
pisała, że Sienkiewicz „kreśli" Pe­
troniusza. W owych jaskiniowych 
czasach kazano by mi napisać albo 
„określa", albo „kreśli sylwetkę" i 
przypomniano by, że „kreśli" znaczy 
mniej więcej to samo co „skreśla" 
lub „przekreśla". To zupełnie jak z 
tym „po". Wówczas przywiązywano 
sporo znaczenia do form nie tylko 
towarzyskich lecz i stylistycznych. 
I do gramatyki. Dlatego też nie- na­
pisałabym o „rozwianiu fałszywych 
sukestii" lecz — sugestyj. Ot, takie 
stare przyzwyczajenie!

P. Misiołek poucza mnie, że „nie 
odkrywa Ameryki", lecz jest „ze 
swymi poglądami w dobrym towa­
rzystwie Świętochowskiego, Brzo­
zowskiego" itd. i że „niektórzy z nich 
naprawdę ostro się o Sienkiewiczu 
wypowiadali". Owszem. Dodam na­
wet, że.wdaśnie z okazji 100-letniej 
rocznicy czytałam niedawno o „prze­
starzałym" . Sienkiewiczu b. zajmu­

Petromusza
icoś". I nie wolno używać takich wy­
rażeń jak „po marksizmie". Marksizm 

[— tak zresztą jak nawet i faszyzm — 
to ruch ideowy a nie autostrada „po" 
której można się przejechać tędy lub 
owęty. Powinniśmy się wyrażać gra­
matycznie.

Zdanie: „wąskie zwłaszcza po 
marksizmie ujęcie tla“ winno być 
skoncentrowane tak, by czytelnik do­
myślał się o co chodzi. Może bowiem 
równie dobrze zrozumieć „po rozkwi­
cie marksizmu" jak i „po przeżyciu 
się marksizmu" czy „po przekształce­
niu się marksizmu w „demokrację" 
czy co innego (ob. Drobner miał na 
wet na tym tle ostatnio nieprzyjem­
ności w Krakowie). My, szary-tłum, 
już jesteśmy tacy, że trzeba nam ło­
patą do głowy wkładać myśli, a nie 
połykać wyrazy, które nadają sens 
zdaniom. Staranność stylu wydaje 
mi się nieodzowną w drukowanym 
słowie, a zwłaszcza — w krytyce li­
terackiej. Ale p. Misiołek nie przy­
wiązuje wagi do takich drobiazgów 
i zapytuje mnie: „czy naprawdę nie 
uderzyło Panią nigdy, że intymność 
z jaką Sienkiewicz kreśli Petroniu- 
sza w przeciwieństwie do masy asce­

jący artykuł bodajże — o zgrozo — 
w organie, któremu się często przy­
lepia epitet faszyzmu i reakcji. 
Czarnej. Ale tam nie było ani „in­
tymności" ani „po" ani „coś nie­
coś". Różnym stylem wypowiadają 
ludzie swe poglądy. Gdy Boy‘-Żeleń- 
ski odbronzowywał Mickiewicza za­
chwycaliśmy się wszyscy wysoką 
klasą jego pióra, argumenty jego nie 
były ,coś niecoś" pochopne, choć by­
wały mocno intymne. Nie odbronzo- 
wał Mickiewicza — to inna sprawa. 
Można się spierać -czy postacie Sien­
kiewicza są papierowe czy nie. To 
kwestia zapatrywania.

Niewiem, gdzie czcigodny (broń 
Boże nie „młody") autor walczył 
podczas powstania. Gdyby jednak był 
z nami wówczas w Warszawie, spot­
kał by tam na każdym kroku te „pa­
pierowe" postacie Sienkiewicza, takie 
żywe, takie aktualne, tak bardzo — 
nasze! Przecież to nikt inny tylko ta 
szalona palka Kmicic porwał się do 
bohaterskiego zrywu pod Past‘ą czy 
na placu Napoleona !On to, nasz pan 
Andrzej, z gołymi rękoma rzucał się 
na Tygrysy i Pantery i na czele naj­
wyborniejszych zastępów leciał z od­
sieczą Małemu Rycerzowi na Sta­
rówkę! Pan Wołodyjowski cudów 

męstwa tam dokonywał na czele swej 
drużyny, która na wieki wieków 
przez potomność sławiona będzie. 
„Nic to!" szeptał konając pan Michał 
do Baśki-ląezniczki, — nic to. Tobie 
Ojczyzno!... Że pan Zagłoba fortele 
obmyślał przytaiwszy się w schronie 
wiemy ma się rozumieć wszyscy; że

■MMRMNH Nr MB
„ratuj panie Michale!" ryknął, ile­
kroć pocisk uderzył w sąsiednią ka­
mienicę — słyszeliśmy także. I wi­
dzieliśmy nieraz Stasia Tarkowskie­
go jak z rozkazami prześlizgiwał się 
przez kanały do Królikarni lub pod 
obstrzałem gołębiarzy przemykał się 
pod barykadą i roznosił do bram sy­
piących się w gruzy domów gazetkę 
z dumną wieścią, że Pan Skrzetuski 
zatknął już sztandar polski nad Mon­
te Cassino!

Ach, nie papierowy był niestety 
pan Longinus Podbipięta gdy w 
chwili egzekucji patrzył śmierci pro­
sto w oczy wraz z tylu tysia.cami 
podobnych mu rycerzy bez skazy! 
Nie na papierze lecz w Stutthofie i 
innych obozach koncentracyjnych ka- 
takumbową Mszę św. odprawiał w 
nocy kapłan Chrystusa. I pękła by 
ze zgrozy każda lutnia przy wtórze 
której chciałby Hitler opiewać znisz­
czenie płonącej Warszawy! Tomy by 
można pisać o tych ,papierowych po­
staciach" Sienkiewicza, tylko, że 
właśnie nie ma papieru i przydziały 
do drukarni muszą być bardzo skąpe, 
bo Rzędząn i Kiemlicze wyszabrowali 
doszczętnie co się dało!

Na tej zgrzybiałej, ignoranckiej, 
ale swobodnej impresji zamykam 
wymianę zdań z p. Misiołkiem. Nie 
zajmujmy Czytelnikom cennego miej­
sca. I tak każdy będzie czcił lub lek­
ceważył Sienkiewicza, niezależnie od 
tego co na ten temat będzie „stało 
w gazecie!"

Zofia Żelska-Mrozowicka

OGŁOSZENIE 
NIEOGRANICZONEGO PRZETARGU OFERTOWEGO 

Wydział Komunikacyjny Urzędu Wojewódzkiego w Szcze­
cinie ogłasza nieograniczony przetarg ofertowy na niżej po­
dane roboty mostowe:

1. Podniesienie stalowego mostu drogowego w Kołobrzegu 
nad rzeką Prośnica.

2. Usunięcie z koryta kanału stalowego mostu drogowego 
w Kołobrzegu w kanale Drzewnym.

Potrzebne do przetargu podkładki ofertowe są do pob-a- 
nią w biurze Wydziału Komunikacyjnego w Szczecinie.

Przetarg odbędzie się dnia 18 czerwca br. o godz. 10'tej 
w biurze Wydziału Komunikacyjnego w Szczecinie. Do tego 
terminu należy składać w Wydziale Komunikacyjnym oferty 
w zalakowanych kopertach.

Jako wadium składane mają być tylko obligacje Premio­
wej Pożyczki Odbudowy Kraju 1946 r w, wysokości 1,5% do 
5.000.000 zł i l’/o ponad 5.000.000 zł

Ponadto do oferty należy dołączyć zaświadczenie o wy­
sokości nabytej obligacji tejże pożyczki przez firmę.

Wydział Komunikacyjny zastrzega sobie prawo obioru 
oferty, zmniejszenia robót lub unieważnienia przetargu. (3495r
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tarty i szaniw na włosy 
wyłączne przedstawicielstwo 

na całe Pomorze 348:1 

.DRIEST", Poznań, Paderewskiego f
UWAG Ar wysyłam* -tylko towar gwarantowanej jakości

Jedwabie - Krelorcy - Koszu ówki
poleca

Hurtownia Włókiennicza „MODNE TKANINY"
Łódź, ul. Piotrkowska 91 3505

Aromaty owocowe
do lemoniad soków wode>. itp.

Wytwórnia trykotaży ooleca 
wykwintne kostiumy kąpielowe. 
Jabłoński Łódź Lipowa 10/3.

j3415r

Piotrkowskie Zakłady Chemiczne
od? -‘ódmieisko i*, te^ 00- ,

PAŃSTWOWA KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA
Oddział nr 3 Gdańsk-Sopot, Czerw. Armii 55, tel. 515-68, 513-71

Utrzymuje regularną komunikację pasażerską z Gdyni 
do: Warszawy, Łodzi, Poznania, Tczewa, Chełmna, Bydgoszczy, 
Torunia, Ciechocinka, Słupska. Kartuz, Starogardu, Tućholi, 
Kwidzynia, Elbląga, Grudziądza, Bytowa.

Przedsprzedaż biletów oraz bliższe informacje w PBP „Or­
bis" w Gdyni ul. Świętojańska 38, w Sopotach, ul. Rokossow­
skiego 33, w Gdańsku Pl. 1 Maja (Wysoka Brama).

Przyjmuje przesyłki drobnicowe do: Warszawy, Łodzi, 
Poznania — formalności załatwia oraz informacji udziela w 
Gdyni Północne Towarzystwo Spedycyjne, ul. Węglowa 24/26, 
w Sopotach PKS, ul. Czerwonej Armii 55.

HANDLOWE

Trociny sosnowe większą 
ilość sprzeda Tartak Państwowy 
„Lasy Polskie" Bydgoszcz- 
Wschód. Przemysłowa 22, tel. 
19-52. 3559

Md «<>«*t

OGŁOSZENIE PRZETARGU
Urząd Wodno-Melioracyjny w Chełmnie ogłasza przetarg 

nieograniczony na wykonanie zastawy drewnianej łącznie z re­
peracją przyczółków w Michaiu, pow. Świecki w nasypie walu, 
w ramach ślepego kosztorysu, a mianowicie:

Ilość robót betonowych ok. 22 m;
Ilość drzewa tartego ok. 7 m3
Ilość robót zmiemnych ok. 30 m:J.
Roboty mają być wykonane zgodnie z ogólnymi warunkami 

bodowy.
Termin do składania ofert do 15 czerwca 1946 r. godz. 12,00, 

w którym to czasie nastąpi w wyżej wymienionym Urzędzie 
komisyjne otwarcie ofert.

Wymagane wadium !•/• od oferowanej sumy.
Bliższych informacji udzieli wyżej wymieniony Urząd w 

Chełmnie, ul. Dworcowa 31 w godzinach urzędowych.
Kierownik Urzędu Wodno-Melioracyjnego 

w Chełmnie
(—) B. Wszelaczyński
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Z pożywanych rzeczy, 
najpożywniejsze dzisiaj 
są budynie ze znakiem

iiBABKA" POZNAŃ. RÓŻANA AK 12
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Koszule, krawaty poieca Pra­
cownia Krawatów 1 Koszul w 
dużym wyborze po cenach hui- 
towych Edward Krysiak. Łódź. 
Piotrkowska 136 te! 137-07

Futra, lisy, materiały bielskie 
kupuje — sprzedaje firma 
„Alwir". Gdynia, Świętojańska 
75. tel 272-70.(3497 r

Bieliznę damską pończochy 
w dużym wyborze poleca Zo­
fia Setafinowicz Łódź Nowo- 
miejska 4 (2310r

Motor gazowy „Deutz" 40- 
konnyna sprzedaż. Oferty IKP 
Bydgoszcz pod „3529".

Futra, lisy, skórki futerkowe, 
materiały włókiennicze, konfek­
cję, galanterię skórzaną,, pod­
różną kupuje — sprzedaje 
Skład Włókienniczo-Futrzarski 
Gdynia. Świętoiańska 36. (3356r

Kosmetyki, mydła — hurt. — 
Pomorski Dom Handlowy, Byd­
goszcz, Św. Jańska 2 róg 1 Ma­
ja. Zamiejscowi za zaliczeniem. 
_____________________ (3517

Foto-, radioaparaty sprzedaje 
' — kupuje Foto-Radio Bydg., 
Al. 1 Maja 3.[3400

Kupimy 2 stoły kreślarskie na 
żelaznej podstawie dla rysun­
ków wielkości A 0; 2 deski kre­
ślarskie dla rysunków wielkości 
Al; 1 ramę do wyświetlania 
odbitek światłoczułych dla ry­
sunków wielkości A.0; 1 ramę 
do wyświetlania odbitek . świa­
tłoczułych dla rysunków wiel­
kości Al; 2 ramy do wyświe­
tlania odbitek światłoczułych 
dla rysunków wielkości A 2. Za­
kłady Elektryczne Pomorza 
Bydgoszcz, Warmińskiego 8.

____________ ________ (3509r
Śrutownik, walce, art. mły­

narskie, gorzelnicze, szczeliwa, 
wyroby gumowe, oleje i smary 
polecają Spółdzielcze Składy 
Art. Tećhn. i Żel. Oddział Byd­
goszcz, Dworcowa 10,tel. 18-69.

(3551

Krawcowa na suknie i lekkie 
płaszcze, tylko wybitnie dobra 
siła, która pracowała w do­
brych magazynach, potrzebna. 
Zgłoszenia: Stanisław Nowa­
kowski Gdynia, Abrahama 91.

____________j3498t
Trębacz (Jazz) flecista wolny. 

Wojtanowski, Poznań, Hetmań- 
skiego 3173. __  __ (3477r

Uczciwy chłopiec do posy­
łek od zaraz potrzebny. „Ergo", 
Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 42. 
_______________________13527

Maszynistę rotacyjnego po­
szukuje Drukarnia nr 1 w Ino­
wrocławiu, Królowej Jadwigi 7. 

__ ____■______________ (3553
Przyjmiemy tokarza szlifierza 

do cylindrów, wałów, wentyli. 
PeHaTe, Bydgoszcz, PI. Wal- 
ności 7/4. (3557

Potrzebny radio-technik e- 
wentualnie wspólnik. Tczew, 
Dworcowa 22, „To-Tu". (3555

P. Słocikiewiczowa Janina 
proszona jest o podarńe adresu 
A. Jankowski. Zgierz, 1 Maja 31 
_______________________(3506 
| POSZUKIWANIA H

Poszukuję Bronisławy Łojko 
z Wilna, zamieszkałej w Kolo­
nii Wileńskiej. Feliks *Adam- 
ski. Chełmża, Toruńska 12. 
______________________ (3470r

| MATRYMONIALNE

Ustosunkowana poszukuje 
dla zamożnych pań kilku pa­
nów Cel matrymonialny. Ofer­
ty: „Miłe" IKP. Łódź. Piotr­
kowska 66. (3480r

Dla kilku sytuowanych panów 
poszukuję pań. Cel matrymo­
nialny. Oferty: „Wesołe". IKP 
Łódź, Piotrkowska 66. (3479r

Olbrzymi wybór zamożnych 
Pań, Panów poleca: Wężyk, 
Łódź Wólczańska 230. (3437r

OGŁOSZENIE 
nieograniczonego przetargu ofertowego na roboty drogowe 

Urząd Wojewódzki — Szczeciński — Wydział Komunika­
cyjny ogłasza nieograniczony przetarg ofertowy na wykonanie 
następujących robót drogowych:

1. na odcinku drogi państwowej Wałcz—Piła naprawa 
cząstkowa względnie odnowa ok. 9,450 km w ilości ok. 
47.000 m2 istniejącej nawierzchni tłuczniowej powierz­
chni bitumowanej,

2. na odcinku drogi państwowej Wałcz—Kalisz Nowy na­
prawa cząstkowa ok. 8,390 km w ilości ok. 3.000 m! 
istniejącego dywanika asfaltowego. /

• Termin wykonania robót do dnia 30. 9. 1946 r.
Przetarg odbędzie się dnia 14 czerwca 1946 r. o godzinie 

10-tej rano w biurze Wydziału Komunikacyjnego w Szczeci­
nie. Do tego termipu należy składać w Wydziale Komunika- 
cyjhym oferty w 'zalakowanych kopertach.

Jako wadium składane mają być tylko obligacje Premio­
wej Pożyczki Odbudowy Kraju 1946 w wysokości 1,5% sumy 
ofertowej.

Podkładki ofertowe są do pobrania w Wydziale Komuni­
kacyjnym, gdzie również wyłożone są do wglądu bliższe wa­
runki przetargu oraz wzór umowy. • (3494r

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Rejonowy Zarząd Kwatenjnkowo-Eksploatacyjny Wojska 

Polskieęfo w Grudziądzu, ul. Bema 23 ogłasza przetarg na wy­
konanie robót zabezpieczających w koszarach w Grudziądzu?'

1. im. Jagiellończyka bud. 15—27
2. im. Jagiełły bud. 1—14
3. im. Józefa Hallera.
Termin wykonania robót w poszczególnych koszarach po 

8 tygodni.
Oferty należy składać do skrzynki ofertowej w biurze 

RZKE, przy ul. Bema 23, w zalakowanych kopertach, bez uwi­
docznienia firmy, do dnia 3 lipca 1946 r. do godz. 8,30.

Otwarcie ofert nastąpi:
ad p. 1 — 3’lipca godz. 9.00
ad p. 2 — 4 lipca godz. 9.00
ad p. 3 — 5 lipca godz. 9.00.
Podkładki przetargowe oraz informacje szczegółowe można 

otrzymać w pokoju 22/23 przy ul. Bema 23.
Do oferty powinien być załączony odpis świadectwa prze­

mysłowego, wyciąg z rejestru handlowego oraz dowód opła­
cenia pożyczki Odbudowy Kraju.

Wadium w wysokości 2% wpłacić należy w kasie RZKE:
RZKE zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez 

podania powodów oraz ponoszenia jakichkolwiek odszkodo­
wań. Szef Rej. Żarz. Kwat. Eksploat.

(—) Gulewicz Paweł, kpt. inż.
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ODięc rybkę nań łowi się; 
fZl najlepsza to przunęta — 
Ogłoszenie iv
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Drukiem Zakładów Graficznych Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych w Bydgoszczy, uL Jagiellońska Nr 1 E08415-

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: Bydgoszcz, ul. Marsz* Focha 20
DZIAŁ OGŁOSZEŃ, ul. Jagiellońska 2 (pod arkadami) 
DRUKARNIA „1. K P.° ul. Dr. Emila Warmińskiego 14

Za nledoręaenie pisma spowodowane wyższą siłą nie odpo­
wiadamy. Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca 

Ze dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada

ODDZIAŁY „ILUSTROWANEGO KURIERA SOLSKIEGO' W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH 

AGENTURY NA PROWINCJI 
DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKICH ODREBNE WYDANIA „IKP"

OGŁOSZENIA: Drobne po 8 zł za słowo. Poszukiwanie rodzin 
« pracy 3 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów.

Ogłoszenia milimetrowe: W tekście 30 zł. Za tekstem 12 zł- 
Urzędowe • przetargi 12 zł. Nekrologi 10 zł. Tabelaryczne 

i bilanse 18 zł za > mm. Niedziele i święta 50% drożej.
Za terminowe zamieszczanie ogłoszeń administracja nie odpowiada


